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ZE WSPOMNIEĆ KOBIETY
POWIEŚĆ

ORYGINALNIE NAPISANA 

przez

Marjcj D eltnlk.

(Dalszy ciąg.)

Nieznośne żniwa zabierały mi ciągle męża; nie 
śmiałam już sprzeciwiać się jego częstym wyjazdom, 
lubo nudno i przykro mi było samśj pozostawać. 
Nikt nie przyjeżdżał, wszyscy widocznie tylko o żni­
wach myśleli. Zdziwiłam się też niezmiernie, ujrzaw­
szy nieznany elegancki koczyk zatrzymujący się pe­
wnego popołudnia przed naszym gankiem, a zdziwie­
nie wzmogło się jeszcze bardziej, gdy właściciel 
ekwipażu Amilkar wszedł do salonu.

— Doprawdy! stanowisz pan wyjątek z ogólnie 
przyjętej reguły!— zawołałam wesoło, podając mu rę- 
hę. Podczas gdy wszsycy tylko żniwami zajęci, pan 
nie daje się porwać manji gospodarskiej, i przyby­
wasz z odwiedzinami jakby w porze wolnej od zajęcia: 
zawracającego głowy całej kolekcji panów gospoda­
rzy...

— Słowa pani, jeśli się nie mylę, dobrze mi 
wróżą! z czego się niezmiernie cieszę!—wyrzekł 
Amilkar siadając naprzeciw mnie z miną ożywioną.

— A co mianowicie?., spytałam niero zumiejąc 
wyrażenia.

— Że pani jest znudzona gospodarstwem, zniecier­
pliwiona samotnością i zagniewana na 1 domatorów 
i hreczkosiei.

— I to pana tak cieszy?
— Naturalnie—nie będąc ani jednym ani drugim, 

mam błogą nadzieję zabawienia choć trochę pani

i rozpędzenia z tego pięknego czoła chmurek nagro­
madzonych, odparł swobodnie pan Amilkar, niezwa- 
żając na moje zapłonienie.

Więc pan nie lubisz gospodarstwa, nie zajmu­
jesz się niem? zapytałam po chwili.

— Przeciwnie!—ale to mię nie skazuje na pełnie­
nie obowiązków ekonoma, i dozwala myśleć o innych 
nie tyczących się uprawy roli i hodowli inwentarza 
przedmiotach. W istocie, różnię się w tern zupełnie 
od moich sąsiadów i całkiem inne mam zdanie.

— Uważasz pan takie pilne zajęcie się osobiste 
gospodarstwem jako zbyteczne?

— Niezawodnie pani! Jakiż smutny los byłby go­
spodarzy wiejskich, gdyby całe życie tylko spędzić 
musieli na rachowaniu wydatków i zbiorów, oraz ba­
daniu tak poziomych kwestji jakie co krok nasuwają 
się w gospodarstwie przed oczy. Czemże staliby się na- 
koniec? dojakiegożby doszli znicestwienia moralnego! 
Nie, dla człowieka należycie pojmującego swoje sta­
nowisko, nigdy podobny system nie znajdzie uznania? 
powiedział z zapałem pan Amilkar.

— Pan ma słuszność!—odparłam z cichem west.
| chnieniem, które znaczyło: czemu Jarosław tak nie 
j myśli...
i  — Czy Jarosława nie ma w domu?—zapytał jak­
by na przekorę mój gość, topiąc przenikliwe spojrze­
nie w mej twarzy.

— Nie ma go! jest w polu!—powiedziałam zmię- 
szana i zawstydzona, że muszę potwierdzić podejrze­
nia widoczne w oczach panaAmilkara. Ale dodałam— 
zapewne niebawrem wróci!

— Panii.mimo całej przyjaźni jaką mam dla J a ­
rosława, nie mogę zapragnąć, aby czyjekolwiek przy­
bycie przerwało sposobność miłej z nią rozmowy!— 
rzekł z półukłonem pan Amilkar, w nowe wprowa­
dzając mię zakłopotanie. Ładna gałązka wmrbeny 
leżąca przedemną na stole, dała mi myśl do zapyta­
nia....

— Lubisz panjkwiaty?
— Lubię wszystko co piękne, piękno w jakiejkol­

wiek bądź formie wywiera na mnie głębokie wra­
żenie....

— Pan musisz być artystą?
— Niestety, pani! zbyt wielkie poczucie piękna 

wszechstronnego, nie dozwoliło przyswoić sobie jeden 
jego odłam i zrobić go kunsztem. Zarówno uwiel­
biam muzykę jak malarstwo, śpiew i rzeźbę, a nicze­
mu nigdy zupełnego pierwszeństwa oddać nie mo­
głem. Rysuję nieco, gram trochę, ale wszystko to posia­
dam w bardzo miernych stopniach umiejętności! 
wyrzekł pan Amilkar.

— Dziwi mię, że przy takiem usposobieniu zamie­
szkałeś pan na wsi, gdzie naturalnie upodobania ar­
tystyczne nie mogą być zadowolnione.

— Mimo, że taka sposobność na wsi mniej często 
się zdarza, jednak umiejętne oko wszędzie potrafi 
dojrzeć cóś z tego piękna i cieszyć się niem, a nako- 
niec dodaj e do treści poprzedniej naszej rozmowy 
i wyrzeczonego przezemnie zdania: że przedewszyst- 
kiem uznaję koniecznym do szczęścia warunkiem, 
wszechstronne wykształcenie i szersze pojęcie o wła- 
snem stanowisku, które wskazuje nam właściwą dro­
gę, nie doz walając popaść w zaniedbanie lub prze­
sadę!

Znów musiałam przyznać słuszność twierdzeniu, 
lubo poważne i głębokie te wyrazy, wymówione gło­
sem bez dźwięku, miarowym, jakby czytane bez prze­
jęcia frazesy, nie sprawiały porywającego wrażenia. 
Każdy mógł tylko powiedzieć, że to jest młody czło­
wiek dobrze mówiący, ale nic więcej nie można 
było dodać. Ale ja byłam bardzo spragnioną żyw­
szej gawędy, przedłużyłam więc i tę, z przyjemno­
ścią nie robiąc żadnych krytycznych uwag. Amilkar 
odpowiadał wesoło i dobranemi słowy, i nie mogłam 
zaprzeczyć sama sobie żeśmy się dobrze bawili.

O zmierzchu po wrócił Jarosław. Grzecznie ale 
chłodno przywita! gościa i usiadł milcząco obok 
mnie, zdziwionej jego niezwykłem obejściem. Wkró­
tce Amilkar pożegnał nas, lecz zaledwie ucichł turkot 
jego koczyka, gdy Jarosław wyrzekł niechętnie:



—  N ieznośna figura!
—  K to? spy ta łam , zw racając się do niego.
—  P a n  hrab ia  A m ilkar! Głowa pusta, efronterji 

m assa  i nieco poloru  św iatow ego,— oto cały skład 
te j zacnej persony! wymówił Jarosław .

—  -Zbyt go ostro sądzisz, bo m nie się przed­
staw ił jako  człowiek wykształcony, m iły i z piękne- 
m i po jęciam i— odparłam .

—  W idocznie kobietom nie wiele potrzeba aby je  
zachwycić!..

—  Do zachwytu daleko! ale mój rozum ny panie, 
czegóż to dowodzi?

—  Że sąd  wasz p ły tk i, a uczucia zaślepione! po­
w iedział niegrzecznie mój m ąż.

— Co tob ie się zrobiło Jarosław ie?., zkąd  zdania 
takie? k tóre podziwiam! ale nie pojmuję!

—  P rzedstaw iłem  ci się  jako gbur, egoista, nie­
praw daż?... zaczął nagle z innego tonu Jarosław .

— Nie! ale ja  cię nie poznaję!..
-— To nic, m oja droga Janko! K ochaj m ię zaw­

sze, bądź aniołem  i wierz że cię kocham  nad wszy­
stko w świecie. W ierz  w to  zawsze!... m ówił dzi­
wnym głosem , obejm ując m ię z czułością.

Tylko coś nadzwyczajnego mogło spowodować 
ta k i wybuch w spokojnym  m ęzkim  charakterze J a ­
rosław a. Spojrzałam  m u w oczy badawczo, ale ła ­
godne, rozum ne źrenice m iały zawsze jednak i wyraz 
szlachetnej powagi. U kryw ając niepokój i zdziw ie­
nie, zapytałam :

—  Czy ci dałam  powód do tych słów? niewdzię­
czny!...

—  Nie! ale jam  był nieznośny! ty ś  może cier­
piała?..

N ie m yśl już o tem  nigdy, nie zważaj je ś li jeszcze 
kiedy jak ie przykre usłyszysz spostrzeżenie, złoż to 
na karb złego hum oru i m antyctw a!.. Może to i le­
piej, że nie chcesz wyjść za obręb te j m gły srebrzy­
stej m arzenia i dziecinności...

Tak! to  niezawodnie lepiej!..
—  Ah! mój drogi! ja  nie wiem co chcesz powie­

dzieć? zaw ołałam  sm utno, bo czułam  że w p iersi J a ­
rosław a toczy się ja k aś  w alka dla m nie ukryta. 
W ieczór k ró tk i, ale piękny zeszedł nam  m iło na ga- 
wędce i muzyce, często je d n ak  cień jakiś od czoła 
Ja ro sław a chw ilam i m arszczącego się bez przyczyny 
uciskał mi serce.

Było to  w poniedziałek, i tydzień  ta k  nieszczęśli­
wie zaczęty sm utno się zakończył. W  sobotę m a t­
ka p rzysła ła  prosząc abyśm y przyjechali. Dawno nie 
b y liśm y  u  rodziców, ale zaproszenie to  nie z chęci 
w idzenia nas wypływało. B liska kuzyna ja d ąc  do 
wód z mężem i córką, odwiedziła rodziców J a ro s ła ­
wa, a że nie m ia ł ich kto bawić, potrzebow ano więc 
koniecznie czyjejś pomocy, i  nas zawezwano dla roz­
ryw ki gości. O tyła, niem łoda ale ub rana  z w ielką 
p re tensją  dam a, ujrzaw szy m ię założyła na nos b i­
nokle i p rzyglądała m i się z im pertynencką m iną. 
F izognom ja je j pełna złośliwości bardzo mi się nie- 
podobała, i zaraz na w stępie zrażona jej protekcjo- 
nalnem  obejściem , dość chłodno i surowo odpowie­
działam  na jej zabawne zapytania. P ozująca na 
wielką dam ę isto  a, odw róciła się odem nie wkrótce 
z niechęcią, i zajęła m atkę opisaniem  licznych swych 
■wycieczek za granicę, i kaleczoną m ową różnem i ję ­
zykami, dowodziła m ałej w artości m oralnej i m ate- 
rjalnej własnego kraju. Córka odpychające stworze­
nie, rozpraw iała ciągle o balach i stro jach, i kokieto­
w ała Jarosław a który słuchał wszystkiego z m iną I 
zdecydow aną. Małżonek zaś, bardzo jow ialny jego ­
m ość, przysiad ł s ię  do mnie, wciąż praw iąc jak ieś 
żarcik i, k tórych ja  prawie nic nie rozum iałam , ale czu­
ją c  że są nieprzyzw oite, rum ieniłam  się ogrom nie, 
co dało pohop dowcipnem u panu, do nowych żartów 
z k tórych  sam  się śm iał i cieszył serdecznie.

—  N ie m a nic przyjem niejszego jak  m łoda m ężat­
ka! pow tarzał do m atki, k tó rą  widocznie wszystko 
gniewało i raziło.

Cała ta  rodzina niem iłe na m nie sp raw iła  wraże­
nie, ale m atka obywana w świecie form alistka, zgor­
szona była m oją posępną tw arzą, i dała m i to w dość 
uszczypliwy sposób kilka razy poznać. N aturaln ie, za­
m iast popraw ić zepsuło to  do resz ty  hum or, i wyje­
chałam  z bólem  głowy, m ając pełne uszy opowiadań 
o R eichenhallu , M arienbadzie, D reźnie i Paryżu, o 
efekcie spraw ianym  przez paryzkie tua le ty  na 
ubraniach tego karnaw ału , i nieznośnych dwu- 
znaczników wesołego w ielbiciela m łodych m ęża- 
tsk .

W yjeżdżając, w biegłam  po zostawiony szalik do 
m ałego pokoiku, oświetlonego bladem  św iatłem  lam ­
py, i ze zdziw ieniem  ujrzałam  tam  m atkę i Jarosław a, 
rozm aw iających żywo, ale cicho. Zbliżyłam  się do 
nich p y ta jąc  o tre ść  sekretu .

Z am ilkli oboje—a po m ałej chwili pow iedział J a ­
rosław .

To rzecz nudna, tycząca pieniężnych in te re ­
sów, co ci po niej Janko? Lepiej spać ciągle słod­
kim  snem  złotoróżowych m arzeń i patrzeć  na św iat 
pogodnie przez m głę wyobraźni!

N ic nie odpowiedziałam , pochyliłam  się ty lko do 
ręk i m atki, która jeszcze więcej była chłodną i  szty­
w ną niż zazwyczaj. Przyjedziecie ju tro ?— w yrzekła 
żegnając nas skinieniem  głow y.

Jarosław  spojrzał na m nie pytająco, ja  na niego...
—  Przyjedziem y, powiedział nakoniec krótko.
Przez całą drogę siedział sm utny  i m ilczący. N ie

śm iałam  przeryw ać zadum y, ale i m nie ciężko było 
na sercu. K ochałam  Jarosław a nad wszystko w świe­
cie, na jego skinienie byłabym  życie pośw ięciła bez 
w ahania, a jednak  często czułam  że go nie rozu­
m iem , nie znam  prawie, że wzajem się nie rozum ie­
my- Byłabym  dała połowę, życia, gdybym  m ogła 
podzielić jego  zm artw ienie, gdyby m i powierzył sm u­
tek  uciskający jego duszę, gdybym  m u ulgę przy­
nieść zdołała. N ie odważyłam  się wyrzec słowa, po 
otrzym anej raz odmowie a tem bardziej cierpiałam , 
że zdawało m i się iż do dzisiejszego stanu  naszych 
stosunków, ja  sam a w łasną dziecinnością doprowa­
dziłam . Może źle postępuję?., py ta łam  się surowo 
sam ej siebie, może powinnam  była od początku 
zm ienić się i stać  bardzo poważną, aby się z nim  
zrównać, a  potem  dzielić wszystkie tru d y  i kłopoty... 
Teraz je stem  d la niego praw dziwem  bez użytku cac­
kiem , i chociaż tak  blisko niego, jakże daleką prze­
paścią  w tej chwili od m yśli jego zapewne jestem  
odłączoną!.. On nie w ie /n ie  przypuszcza naw et co 
się  dzieje w sercu jego  cacka, bo któż m oże m yśleć 
o zabawie w dniu zajęcia i sm utku...

I  dla czego ta k  jes t?  pow iedziałam  sobie na wpół 
z płaczem . Lecz szczęściem  przyjechaliśm y już do 
domu, i przykre m ilczenie zostąło przerw ane.

Jarosław  jednak  nie rozchm urzył czoła i zapalając 
świecę u kandeblabra w sypialnym  stojącego pokoju, 
wyrzekł do m nie rozplatającej przed lu strem  włosy 
aby je  ułożyć pod czepek.

—  Dobranoc ci Janko! m am  wiele listów  do p i­
sania na ju trze jszą  pocztę. P osiedzę więc jeszcze pa­
rę  godzin.

To mówiąc pocałował m ię i wyszedł do swego po­
koju, zam ykając drzwi za sobą.

Gdy odgłos jego kroków przez długie dwa salony 
znikł i cisza m ię ogarnęła, tak  mi się sm utno zrobiło, że 
płacząc rzuciłam  się na łóżko i przy tu liłam  głowę, do 
poduszek, aby łkanie nie dobiegło do jego uszu. On 
cierpi!., a  ja  nie m ogę go pocieszyć, nie wiem naw et j  

co dolega tem u, który posiada m oją m iłość n ieogra­
niczoną... Różne obrazy przesuw ały się rozgorącz­
kowanej mojej wyobraźni. P rzypom niałam  sobie

wszystko cokolwiek kiedy zasłyszałam  o em ancypacji 
kobiet i równem  ich z m ężczyznami ukształceniu!

—  O! wołałam, łam iąc rozpacznie rę c e  wśród tej 
długiej nocy sam otnej, gdybym  um iała ty le  co on, 
m ogłabym  pójść śm iało żądając, aby m i wypowie­
dział to  co jego zajm uje. I  on by to-zrobił, bo jabym  
wtedy pojęła wszystko, a może radą dopom ogła lub 
ulżyła współczuciem!.. To znów słowa Dosi w racały 
Jak czarne węże krępując zim nem i sp lo tam i biedne 
moje serce. A  niekiedy zryw ałam  się i  b ieg łam  do 
drzwi, pragnąc pójść do niego, usiąść  przy jego no­
gach i b łagać w im ie m iłości; o! naucz ty  m nie tej 
m ądrości rzeczywistego życia!., zbudź m ię z n iew ia. 
domości, bo to  nie sen słodki, lecz zm ora dusząca!.. 
zrób m ię prawdziwą kobietą!..

A le tylko jasno obite ściany słyszały m oje zaklę­
cia. N ie m iałam  odwagi iść dalej... w racałam  zno­
wu do sypialni i p łakałam  gorzko. Zmęczona, u m il­
kłam  potem , i leżąc cicho czekałam  rychło drzwi 
się otworzą a ukochany powróci. Jednak  długie m i- 
nęły godziny, a zap łakane oczy moje widziały tylko 
różowe kw iaty i zielone lis tk i bukietów  obicia, aż ze 
zbytecznego natężania wzroku, wszystko oblokło sza­
r ą  barwę. Róże b ladły, liście znikały; chciałam  pod­
nieść rękę aby przetrzeć ociężałe pow ieki, ale ręka 
pozostała bezw ładną i wkrótce w padłam  w półsen 
le targiczny nie tracąc  zupełnie przytom ności, a p rze­
cież drzem iąc nieprzerw anie.

N ie wiem ja k  długo pozostaw ałam  w tak im  stan ie , 
nakoniec drzwi się otw arły ostrożnie i Ja ro sław  
wszedł po cichu. Chciałam  się zerwać, rzucić n a  
szyję, wypowiedzieć wszystko, nie mogłam!.. P ó łsen  
trw ał ciągle, m im o usiłowań leżałam  bez ruchu. 
I  zdawało m i się że obudzona wreszcie, s ta ję  przed 
nim, że m ówię doń gorącem i słowy, że go obejm u­
ję  rękom a, a on zim ny ja k  głaz siedzi nieporuszony, 
nie odpowiadając na moje zaklęcia. P o tem  słysza­
łam  stuknięcie, i w idziałam  Jarosław a idącego ku 
drzwiom, a każdy jego krok bolał m ię, jakby  s tą p a ł 
po m ojem  ciele. S łyszałam  cichą rozmowę, potem  
drzwi się zam knęły, a on znów przysunął się do 
św iatła, i rozerw aszy kopertę oddanego m u lis tu , 
chciwie czytać zaczął. W tedy zebrałam  wszystkie 
siły  żeby m u wyrwać pap ier z rąk. Zdawało m i się 
że walczę z nim  rozpacznie, że chw ytam  ten  lis t, ale 
po chwili czułam  znowu że nie ruszyłam  się z m iej­
sca... Ja rosław  tym czasem  przeczytał lis t, złożył go 
i schował do kieszeni, poczern zam yślił się głęboko.

W szystko to  w idziałam , ale u s ta  nie w ydały głosu, 
rob iłam  straszne w ysiłki aby się wyrwać z tej bez­
w ładności— nakoniec zbudziłam  się i krzyknęłam  
przeraźliwie.

—  L ist!., ten  lis t...
Sam a zlękłam  się własnego głosu. Jarosław  za­

d rż a ł—i przybiegł do m nie pytając:
— Co tobie?..
—  Daj mi ten  list!., zawołałam  jeszcze pod wra­

żeniem  widzenia.

—  Co m ów isz?—Janko!
A le ja  nie śpię!., tyś przed chw ilą odebrał lis t, 

ja  chciałam  ci go wyrwać z rąk, a!e nie mogłam!, daj 
m i go!., mówiłam szybko.

—  Śniło ci się Janko!— powiedział Ja rosław  zim­
no,— ale m oja drogo, uspokój się, napij się wody! do­
dał, podając m i wodę i zm ieniając sposób m ówienia.

— Nie! nie! ja  widziałam!..
— A le moja duszko! m arzysz na jaw ie. W ypij 

wodę i zaśnij!..— wryrzekł stanowczo Jarosław , a wi­
dząc moje badawcze wejrzenie, pochylił się, pocało­
w ał m ię w czoło i dodał.

—  Dobranoc, droga!..
Rzeczywiście po kilku m inutach spałam  głęboko, 

a le  ciężkim snem  strudzenia. Ja rosław  został przy



um ie póki nie zasnęłam . E ano  zbudziwszy się, u j­
rza łam  go w te j sam ej postaw ie siedzącego na m a­
ły m  taborecie przy łóżku. Znad nie spał wcale tej 
nocy. Zam ydlony, z głow ą na rękn opartą  przepędził 
d ług ie  godziny przy m nie wprawdzie, ale d la  czego? 
Co go natchnęło  tem  uczuciem zhytecznej trosk liw o­
ści? Oto pytanie które natychm iast nasunęło mi 
się wraz z w spom nieniem  widzenia.

Nie! to  nie był sen, ja  w idziałam  dobrze. J a ro ­
sław  rzeczywiście odebrał jak iś  lis t tajem niczy, krył 
coś przedem ną z nieznanych m i wcale powodów 
P ierw sze moje zapytanie było:

—  Jarosław ie! daj m i ten  list! może to  zła wiadomośd 
od m am y lub M arjana, może to zła wieśd nieszczę­
ścia!... będę mężną! pe wnośd będzie um iej straszną 
od niepokoju!..

—  D aję ci słowo, •że nie m iałem  żadnej w iado­
m ości od m ateczki albo M arjana... odparł łagodnie.

—  A więc?., badałam  niepokojnie.
—  Janino! nie wierzysz mi! podejrzywasz?.. O! to 

zaprędko, zawcześnie s trac iłaś zaufanie do mnie!., 
zaw ołał sm u tn ie  Jarosław  i coś ja k  łza b łysnęła w je ­
go m ęzkiem  oku. N ie m ogłam  zaprzeczyó! Zazdro- 
śne podejrzenie ogarnęło mi serce, cierpiałam  bardzo, 
p izyw ykłam  uważać Jarosław a jako is to tę  wyższą, 
szlachetność uosobioną teraz b ladła aureola a on 
nie chciał się usprawiedliwić!..

B iedny ukochany mój Jarosław  wyszedł z pokoju, 
a le  widocznie walcząc z przykrem  wzruszeniem.

N ie zatrzym ałam  go, nie w yciągnęłam  do niego 
rą k  gotowych do uścisku. U kryłam  głow ę w po­
duszki i p łakałam  gorzko.

T rzeba było pow stać i ubrać się, a potem  pójść 
n a  śniadanie. W ykonałam  wszystko m achinalnie 
opuszczając często ręce bezsilne, ja k  k toś bardzo* 
zmęczony.

Podczas śniadania, m ilczeliśm y oboje, ty lko je ­
dnostajny odgłos zegaru przeryw ał tę  ciszę nad wy­
raz sm utną. D ługo jednak  siedzieliśm y przy stole, 
bo żadne z nas nieśm iało pow stać, bez zwykłego 
uścisku na zakończenie. W  każdym innym  razie 
byłabym  pierw sza rzuciła się w objęcie Jarosław a 
z przeprosinam i najsłodszej wymowy, ale dziś czu­
łam  się dotkliwie obrażoną, znieważoną niem al. P o ­
łykając  łzy, siedziałam  w patrzona w filiżankę z h e r­
ba tą .

N akoniec Jarosław  pow stał, zapalił cygaro i w 
Przechodzie dotknąwszy ustam i mej tw arzy, szep ­
nął:..

—  Dziękuję!
N ie ruszyłam  się z m iejsca, choć serce gw ałtow ­

nie szarpnęło się w piersi. Czekałam aż wyjdzie 
i potem  dopiero wybiegłam  do ogrodu.

P iękny  poranek le tn i rozżalił m ię jeszcze bardziej 
sprzecznością z m ojem  usposobieniem . Ach! ja  chę t­
niej byłabym  w idziała chm urne niebo i g rzm ot hu­
czący, bo w tedy swobodniej płakaćbym  m ogła.

zterj m iesiące m inęły od dnia mego ślubu. T a- 
kiż sarn był pierwszy poranek w itający m ię w w łas­
nym omu, jasny , pogodny, rozkoszny. A le szczęście 
moje, nadzieja piękniejszej barwy od majowej zieleni, 
jakże pobladły i zm ieniły się w tym  krótkim  przecią­
gu  czasu. Spojrzałam  na pożółkłe liście i pochylone 
główki k u ia tó w — i zapłakałam  znowu, w m yśli poró- 
wnywając się do nich.

Ogród był duży, cienista ulica kasztanam i wysa­
dzona prow adziła do fu rtk i wychodzącej na drogę. 
N iedaleko furtk i s ta ła  kam ienna ławeczka; doszłam  do 
niej bezwiednie i usiadłam  znużona w ew nętrzną 
w alką. P o  chwili usłyszałam  ten ten t szybko bie­
gnącego konia. Zerw ałam  się, sądząc że zobaczę J a ­
rosław a, ale w krótce poznałam  om yłkę. Elegancko 

p rzybrany  jeździec, dosyć niezgrabnie kierow ał ślicz­

nym koniem , który daw ał oznaki zniecierpliw ienia. 
R oztargnionym  wzrokiem pow iodłam  za przyjeżdża­
jącym , który spostrzegłszy m ię, sk łonił się grzecznie 
kapeluszem , i oddawszy ja d ą c e m u  za nim  w n ieg u - 
stownej liberji furmanowi swego konia, sam  pospieszył 
przez fu rtkę do ogrodu. Dopiero gdy s tan ą ł przede­
m ną, poznałam  A m ilkara.

—  D zień dobry!— zaczął— korzystasz pani z p ię­
knych poranków kończącego s ię la ta , i ja  m iałem  ta -  
kiż zam iar. W rażliw a dusza m łodziuchuej panienki, 
i zapalona im aginacja  dw udziestoletniego młodzieńca, 
może długie chwile m arzyłyby o tej jedności sym pa­
tycznej m yśli ale pani należysz do liczby kobiet p ra ­
ktycznych, i pewno nie tracisz czasu na próżne m arze­
nia. A J  jam  dawno skończył Jat dwadzieścia!.. Szkoda!.

—  Czego? spyta łam  bezm yślnie,
—  Szkoda m arzeń których w skrzesić nie można, 

dni wczorajszych, kw iatu  ijołka, śpiewu słowika 
i uczuć straconych lub zm arnowanych!., m ówił tę sk ­
nie pan A m ilkar, oparty w pięknej postaw ia o drzewo-

Słowa jego  w yrażały zupełnie uczucie napełn ia jące 
m i piersi. Spuściłam  oczy bo łz a  na nich zawisła- 
D ostrzegł m ój ruch  A m ilkar i zm ieniając ton  za­
wołał:

—  P an i p łacze? tak , pan i p łaka łaś przed chwilą!. 
P ow tórzył słowa wymówione przez Ja ro ław a owe­

go pam iętnego wieczoru, gdy z rozpaczy że on się że­
ni, o m ało nie u topiłam  się w rzece. A le jak iż ró- 
żny był głos m ówiący też sam e wyrazy!.. Różnica ta  
uderzyła m ię, zajęła, i choć wspom nienie sm utne wy­
wołało w estnienie. Łzy obeschły, a ja  odpowiedzia­
łam  nieco zimno.

—  Nie! to  prom ień słońca olśnił moje oczy!..

—  Niewdzięczny! n iedobry  prom ień!..w yw ołał łez­
k ą  przejrzystszą od kropli rosy  na kw iatku  czarownej 
róży- Sczęśliwy, że d la  niego, i  jego przyczyny płynęły  
także łzy droższe od d jam entów ...

Podczas jego mowy pom yślałam  także: niewdzię­
czny promień! i przyszły m i na m yśł słowa M arjana. 
„T y  będziesz dla niej słońcem , mój d rog i!-1 YVest- 
chnęłam  znowu, moje słońce zaćmiło się i przygasło , 
a z niem  światło i ciepło!..

—  P a n  podwójne słowom m ojem  nadaje znacze­
nie, odpow iedziałam  nakoniec A m ilkarow i kryjąc 
w zruszenie, a jednak  m ają  one ty lko je d n ą  stronę bez 
żadnej przenośni!

—  Byłoby to  zuchw alstw em , gdybym  p rag n ą ł już 
dziś uzyskać zwierzenie pani i podzielać je j sm utki- 
P roszę ty lko wierzyć, że w razie je śliby  pan i zaszczy­
c iła  m ię swem zaufaniem , nie zawiódł bym  jej z pew­
nością!.. I  dziś i zawsze znajdziesz m ię pani goto­
wym na jedno je j sk ien ien ie  pośw ięcić wszystko- 
Rozporządzaj m ną tylko... rzekł A m ilkar z zapałem , 
k tóry  m ię nieco zadziwił.

—  M asz pan cóś z natu ry  średniowiecznych ryce­
rzy w alczących w szrankach.

—  O cześć dam y swego serca! dodał szybko. P o ­
zwól m i pan i być tw ym  rycerzem , i aby uzupełnić 
dawne zwyczaje, daj mi pani ten  kw iatek, abym  m iał 
godło i kolor pod którym  walczyć pragnę!..

Zapóźno poznałam , że rozm owa przybrała  obrót 
niestosowny. Lecz ani spostrzegłam , kiedy A m ilkar 
w yjął z mojej dłoni kw iat róży zerwany bezwiednie 
praw ie, i w zam ian złożył na niej gorący pocałunek.

YV tej chwili m iędzy drzewam i naprzeciw ławecz­
ki zobaczyłam  Jarosław a. S ta ł chwilkę, blady, z u - 
s tam i zaoiśniętem i i po tem  nagle zwrócił się ku 
dworowi.

Zm ięszana, sm utna i niechętna, nie m ogłam  prze­
cież nie być wdzięczną A m ilkarow i, za okazanie m i 
ty le  bezinteresownej przyjaźni. M yślałam  coby m u 
powiedzieć, a on tymczasem przypinał kw iat do boku

N agle tw arz jego zabawnie się skrzywiła i  pod n ió sł 
palce do u st. Duży kolec utkwił w nim i krew  się
pokazała.

Mimowolnie uśm iechnęłam  się, patrząc jak  ten  no­
wy rycerz sta rann ie  og lądał swój różowy paluszek. 

Zapom niałeś pan, że róża m a kolce!— rzekłam . 
L es extrem es se touchent, często i boleść bywa 

roskoszą, odparł z wymuszonym uśm iechem , ale wi­
docznie niezadowolniony z m ałego zdarzenia

—  A jednak  pow inienbym  to w ziąść za dobrą wró­
żbę. U  plem ion dzikich, przy zaw arciu przyjaźni roz- 
ran ia ją  sobie wzajem ciało bronią przyjaciela, d la  u - 
trw alenia przyjaźni. Ja m  postąp ił podobnie , krew  ta  
oznacza wiele dobrego wyrzekł A m ilkar wesoło. A  te ­
raz żegnam  panią, do widzenia zapewne w Drzewnei 
lub Woli. J

—  Dawno pan byłeś w Drzewnej?-—jakże się m a 
i co porab ia  D osia?— spytałam .

—  P an i D orota zdrowa, tylko nieco sm utna, wy­
rzekł jakoś znacząco.

—  S m utna?—czyź Dosia um ie być sm utną?
— O ręczę pani, że w niektórych razach bywa n a­

w et bardzo sm utną, lubo trw a to  dość krótko, dopó­
ki j ą  znów cóś nie pocieszy.

N ie przypuszczałam , nie znam dobrze chara­
k teru  Dosi, odrzekłam  w roztargnieniu.

Ja rosław  znając panią D orotę tak  dobrze, m o­
że dostarczyć szczegółów, wymówił z uśm iechem  
A m ilkar.

—  Jarosław ?., pow tórzyłam — i dziwna m yśl b ły ­
snęła w m ej głowie. N ie pow iedziałam  nic więcej 
i pożegnawszy gościa w racałam  ku domowi, ale sły ­
szałam  ciągle te  słowa, że Jarosław  zna ta k  dobrze 
Dosię, a ona dopóki j ą  cóś nie pocieszy bywa bardzo 
sm utna!..

Te wyrazy w krótce złożyły jeden frazes, na k tó re­
go znaczenie zadrżałam  febrycznie. M ógłby to  być? 
Czyżby Jarosław  kochał D osię.

On m iałby kochać inną! o! ta  m yśl zdolna była 
przyw ieść m ię do szaleństw a.

W eszłam  w najodleglejszą ulicę ogrodu, i tam  ro­
zm yślałam  znowu.

To być może— szeptał m i głos tajem niczy, nie- 
litośny, on j ą  kocha, a dla niepoznaki ożenił się  z to ­
bą. A leż czemuż z n ią  się nie ożenił?— pyta łam  sa­
m a siebie i nadzieja w stępowała w moje serce.

—  A lis t dzisiejszy, a odmowa pojechania do D rze­
wnej?— m ów iła w zm agająca się zazdrość.

Po wielu przypuszczeniach-postanow iłam  śledzić
i  badać. O kropną przybrałam  rolę, z rozpaczą w ysta­
w iałam  sobie brzydotę moich podejrzeń ,—jednak  
s tn ia ły  one i ja k  pijaw ki ssały  mi krew ciep łą 
z serca. Z gorączką w ew nętrzną wróciłam do poko­
ju . Ja rosław  siedział z książką w ręku, ja  przeszłam  
obojętnie k ieru jąc się do swego pokoju. W idziałam  
ja k  pochylił się bardziej aby tw arz zasłonić. K o­
chałam  go w tej chwili silniej może niż kiedy, bo to 
było szczęście k tóre obaw ia łam  się u tracić. Była­
bym  pół życia oddała za jeden  uścisk, jeden  pocału­
nek u s t  je g o — a jednak  przebiegłam  szybko pokój 
w którym  on zostawał, gnana połączonem  uczuciem 
bólu i zazdrości!..

(d. c. n.)
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K siąże spoglądał na niego w m ilczeniu , tw arz je ­
go była b ladą, b luza zmoczona deszczem i rosą, 
a  w oczach tkw ił ból niewymowny. B yła w nim  ja ­
kaś tłum iona gwałtowność; dla tego też książę pow­
s ta ł natychm iast i odparł krótko:

_  P rz y ślę  ją  tu  zaraz.
W yszedł, a w k ilka chwil drzwi te  otw arły się zno­

wu i z żywym skokiem  ukazała się w nich dziewczy­
na. Zdawało się, że razem  z nią b lask  i św iatło 
ukazało się w pokoju; trzym ała ciągle swego A rle­
k ina w ręku  i z krzykiem  dziecinnej radości rzuciła 
się do opiekuna. On pochwycił j ą  z niepoham ow a­
n ą  gw ałtow nością i w ycisnął na je j licach palące 
poca łunk i; w tem  nagle ram iona jego się roztw arły , 
odsunął j ą  od siebie. P rzypom nia ł sobie, że nie 
m ia ł już praw a do je j pieszczot, że m ogłaby się za 
nie rum ienić, że u sta  te  w dziewiczej czystości nale­
żeć powinny do szczęśliwego m ęża i kochanka.

A le ona w niew inności m yśli, śm iała  się po da­
wnem u, tiścisk jego rozrzucił je j włosy, ubranie 
splam iło się  od jego  bluzy, A rlek in  po łam ał się  i 
w tem  gw ałtow nem  objęciu.

—  Ali! mój biedny A rlekin , zawołała, zepsułeś 
go, a on kosztow ał wczoraj ty siąc  franków.

N iepoham ow anym  ruchem , wyrwał jej z rąk  za­
baw kę i rzucił na ziem ię.

—  Ty tak mnie przyjmujesz?
O na co n igdy do tąd  nie słyszała ta k  gorzkiej, p a ­

lącej nam iętności w jego głosie, s ta ła  m ilcząca, 
przerażona, spog lądając  na niego szeroko otw artem i 
oczyma. N ie pojm ow ała co m u złego zrobiła.

N ie gniewaj się, szepnęła tylko ten  A rlekin  baw ił 
m nie bardzo, a te raz  połam ał się.

T e proste słowa oprzytom niły go, schylił się, pod­
n iósł lalkę, k tó ra  rywalizow ała z nim w jej sercu.

Głos jego drżał gdy przem ówił, ale m ówił ł a ­

godnie.
Przebacz m nie Vivo, nie m iałem  praw a zepsuć 

twojej zabawki, tem  bardziej że nie posiadam  ty s ią ­
ca franków by j ą  odkupić. Ale bądź spokojną, 
um iem  obchodzić się z tem i rzeczam i, to  ci ją  na­

prawię.
—  Oh! alboż ja  dbam  o nią, zaw ołała, książę ku­

pi m i drugą. B ałam  się tylko czym cię nie roz­
gniew ała,— takam  szczęśliwa że cię widzę.

N ieodpowiedzial nic, głow a jego była spuszczo­
ną. Pow itan ie to  było m u przykre; ona już nauczy­
ła  się zwracać do innego, bogatszego, o spełnienie 
swoich dziecinnych zachceń.

Viva spoglądała na niego niespokojnie, nie chcia­
ła  go zmartwić, ale czuła się obrażoną jego szcze- 
gólnem  obejściem; przez te  trzy m iesiące przekonała 
się dobrowolnie, że je s t is to tą  p iękną do oczarowa­
nia, że wszyscy winni byli pokłony.

—  Czy pam iętasz Vivo, wyrzekł T rico trin  po d łu­
giem  m ilczeniu, że dzień ten  je s t osta tn im  k tóry  
m asz tu  przepędzić.

W zdrygnęła  się, wspomnienie to  napełniło ją  

trw ogą.
—  Zapom niałam  o tem , szepnęła.

—  I  żałujesz tego? "
Spuściła oczy, u s ta  jej drżały, ale nie m ów iła nic.
—  B yłaś szczęśliwą tu ta j?  spy ta ł znowu.
—  Oh! zawołała, to  m ało powiedzieć szczęśliwą.

I  wyliczała w szystkie dary  k tórem i ją  obsypano,
przyjem ności jak ich  używ ała i pochlebstw a pow ta­
rzane wkoło.

—  A  kto ciebie kochał,— kogo kochałaś tu ta j?  py­
ta ł  T rico trin .

Oh! odparła: n ik t,— ale m niejsza o to, wszystko tu  
tak  piękne.

—  N auki św iata szybko przylgnęły do ciebie, 
szepnął.

Bozmowa ta  trw ała długo, w szystkie in stynk ta  
i p ragnienia ciągnęły  V ive do tego nowego życia, 
przecież dziecinnym sam olubnym  sposobem  kochała

dności swojej, obsypał bogactw em , zgadyw ał je j m y­
śli i uprzedzał chęci, ona nie rzuciła wprawdzie h ań ­
by na jego  siwe włosy, ale nie p łaciła m u sercem  za 
serce. Baw iła się, używała świata, wzbudzała w ko­
ło sznur uw ielbień, ćm iła wszystkie kobiety b la­
skiem  piękności i b laskiem  bogactw a, w czasie kie­
dy książę c ierp ia ł i tłu m ił boleść by nie m ieszać jej 
wesela. Aż wreszcie um arł w czasie gdy ona ta ń ­
czyła, zostaw iając je j w spuściznie wielkie ty tu ły , 
olbrzym i m ajątek  i św iat cały pochylony do jej 
stóp.

A T ricotrin? On przez trzy  la ta , na skale bitej fa­
lam i oceanu, walczył z szalonem i żywiołami, ra tu jąc  
tonących i pracując nad nawróceniem  jednego zb łą­
kanego człowieka. S traszny ból w ym agałjieroicznego 
lekarstw a; on nie poddaw ał się żalowi, nie lubow ał

go i  żałow ała tej nieskończonej m iłości k tó rą  od- | w cierpieniu, walczył z n ie m ja k to  czyni każda zdrowa
natu ra ,by  odrzucić precz ten  p ierw iastek  rozkładu. Czy 
zm ógł go jednak? dalsza część powieści każe nam
0 tem  w ątpić. Bądź ja k  bądź, prowadził dalej sw o­
je  pracow ite użyteczne życie, w spom agając bliźnich
1 dobrze czyniąc.

Viva w chwili rozstan ia z nim , wyrzekła:
—  Obym um arła raczój, niż zapom niała o to b ie . 
On s łysząc to  uśm iechnął się tylko, w iedział dobrze

rzucała. B aniła  go każdem  słowem , każdem  wspo­
m nieniem , a dojrzawszy ból sprawiony, py ta ła  z ró ­
wną szczerością i żalem.

— Ty gniewasz się na mnie?
Chciała mówić dalej, ale on j ą  zatrzym ał, a w g ło ­

sie jego  d rgało  w zruszenie jak iego  nigdy nie do­
strzeg ła w nim  pierwej-

—  Dziecko, wyrzekł, żebyś ty  s ta ła  się naw et
kiedyś o sta tn ią  z kobiet, jaby in  ci jeszcze przebaczył; przecieżco znaczy pam ięć tak ich  pięknych, próżnych, 
czyż nie możesz pojąć naw et, co to  je s t  miłość. sam olubnych is to t ,— i m iał słuszność. Z początku li-

Spojrzała na niego z rodzajem  trw ogi. O tak iem  . S*A ^ n’0S° były częste, gwałtowne, pełne serca, 
uczuciu nie m iała w yobrażenia, ale rozum iała zara- dalej staw ały  się rzadsze, krótsze, aż wreszcie 
zem, ja k  m ało godną była tego bozkiego daru. u sta ły  zupełnie.

I  jak  gdyby oceniając nagle z całą siłą  ślepotę P o  śm ierci księcia, życie Vivy stało  się jednem  
swoją, w yciągnęła do niego ręce, wołając: ■ pasm em  szalonych uciech, ona zapom niała zupełnie

— Czyż ktokolw iek kiedy będzie kochał m nie tak  , czem była kiedyś, ta k  dalece iż nie p am ięta ła  więcej 
ja’K ty! I że są  ludzie bez chleba i dachu k tórym  jedna  okru-

Przez chwilę uczucie to  zwyciężyło w szystkie niz- J szyna spadła z jej stołów uratow ałaby  życie, lud  o ta- 
kie p ierw iastk i jej natury , zrozum iała, że jakko l- j czający jej pałac na południu F rancji, spoglądał na
wiek długiem  m ogło być je j życie, nie spotka 
w niem po raz drugi tak iej m iłości.

Szalona nadzieja zbudziła się w iego piersi, po­
chwycił jej ręce i  cisnął-je z konw ulsyjną siłą.

—  Czy ta  m iłość w ystarczyłaby ci Vivo, żebyś 
była zem ną zawsze, wszędzie nierozdzielną, czy 
wzdychałabyś jeszcze do bogactw a i wielkości,

W zrok jego wpił się w jej tw arz z gorączkow ą tę ­
sknotą , z nam iętnem  pragn ien iem  odpowiedzi. W a ­
hała się  przez chwilę spoglądając na niego zdziwio­
na, nie rozum iejąc naw et doniosłości py tan ia.

— J a  nie wiem, odparła drżącym  głosem , bo ko­
chała go bardzo— po swojemu, chociaż d la  niego ten  
rodzaj uczucia okrutniejszym  był od nienaw iści; kie­
dy jestem  z tobą  czuję się szczęśliw ą— ty lk o — ty l­
k o ,—ja  p ragnę wielkości.

Opuścił jej ręce i odwrócił się , nadzieja tej chwili 
zagasła.

To wszystko ła tw em  było do przewidzenia; nowe 
życie spełniające w szystkie m arzenia dziecka, po­
chwyciło ją  swoim prądem  niepowrotnie. W ycho­
wana w pieszczotach i m iłości n ieum iała ich ocenić, 
dziwić jej się nie m ożna,— a jednak  uparcie nasu­
wa się pytanie: gdyby T rico trin  nie k ry ł przed  n ią 
tak  starann ie realnego  życia, nie zasłan iał jej oczów 
na złe, nie chronił od zetknięcia z ludźm i,— ona może 
byłaby inną, może po trafiłaby  ocenić rozum nie to 
o czem sądziła  z przeczucia ty lko . Dziś wybór jej 
nie m ógł być w ątpliw ym , zanadto kochała sam ą s ie ­
bie, by znalazło się w jej sercu m iejsce na inną m i­
łość, długie la ta  m iały upłynąć, zanim  dziecię z nad 
brzegów Loary przetw orzone w d u m n ą  patrycjuszkę, 
uczuło w piersi żywsze uczucie.

V iva osiągnęła wreszcie tę  w ielkość o której m a­
rzyła, książę L ira  pokochał się w niej i poślubił. 
Mąż ta k  sam o jak  T rico trin  nic nie o trzym ał w za­

m ian za swoje uczucie, darem nie wyniósł ją  do go­

n ią z podziwem ale bez m iło ś c i; za cóżby m ia ł ją  
kochać? nie m iała czasu na dobroczynność, a w jej 
im ieniu  służba popełniała zdzierstwa, rządcy jej bez 
m iłosierdzia byli dla biednych, a sk a rg i doszły do 
uszów T rico trina , który z daleka nie p rzestaw ał czu­
wać nad swoją wychowanką.

P e la tach  wielu, w sam  dzień Nowego Boku 
zjaw ia się znowu w pałacu księżnej L ira  i żąda się 
z n ią  widzieć.

Usłyszawszy z u s t kam erdynera jego nazwisko, 
podniosła lekko głowę, na tw arzy jej przesunął się 
cień jak iś  niechęci i jeszcze innego uczucia, którego 
niepodobna było określić, ale spokojnie kazała go do­

puścić do siebie.
P ierw sze jej wrażenie było w rażeniem  wstydu; za­

winiła tak  bardzo przeciw  niem u, jednak  wrodzona 
szlachetność zbudziła się w niej w reszcie.

On przez chw ilę zasłonił oczy ręk ą , ja k b y -g o  
słońce olśniło, potem  przystąp ił i wziął w swoje je j 
dłonie, w ym aw iając to jedno  słowo;

Viva.

Ona d u m n a , w całym  m ajestacie bogactw a, 
wdzięków, znaczenia, zadrżała słysząc to im ie; ono 
przywodziło jej na m yśl przeszłość k tó rą  chciała po­
grzebać w zapomnieniu, tę  przeszłość, co była jeflyną 
chm urą i goryczą w je j słonecznem  życiu,— ale imie 
to budziło także w je j sercu pam ięć pierw szych nie­
winnych dni dzieciństwa, i tego wielkiego uczucia 
którem u przeniew ierzyła się tak  haniebnie.

Przecież była zim ną w obec niego, choć wiedzia­
ła, że to  była nikczemność przejęta niecierpliw ością 
i fałszyw ą dum ą.

L ata  m inęły od czasu ich rozstania, a przez ten  
czas-potęga św iata i ja d  próżności wpiły się głęboko 
w czyste złoto jej natu ry .

—  T ak dawno nie w idzieliśm y się, wyrzekła, wy­
suw ając lekko ręce z jego uścisku.



—  N ie było tego potrzeby, odparł T ricotrin , b y ł­
bym  zjawił się dawno gdybym  był upragniony.

Zaczęła m u grzecznie zaprzeczać, ze św iatowym  
w dziękiem ,— ale on zatrzym ał je j słowa na ustach  ru ­
chem  pełnym  daw nej powagi.

—  Czy sądzisz, spy ta ł, że przestałem  znać twoje 
serce, lepiej niż ty  znasz go sama? Zapom niałaś 
o m nie,— to było koniecznern, nieuniknionem .

S puściła powieki, czoło jej spłonęło, w szechw ła­
dna kob ieta  czuła się poniżoną we w łasnych oczach-

— M asz m nie za bardzo nikczem ną, szepnęła.
—  Nikczem ną? nie, odparł, ty lko za prawdziwą 

kobi e tę. Czyż nie powiedziałem  przed la ty , co b ę­
dzie z tobą  i ze inną. Znałem  św ia t— tyś go nie 
zna ła— ale ja  cię nie po tęp iam .

Słowa jego s ta ły  się m iękkie, a oczy gorzały 
wszechpotężnem  uczuciem , silnem  ja k  śm ierć sanm  
w k tórem  m ięszała się m iłość ojca, b ra ta , męża, ko­
chanka.

A le  uczucie to  w życiu i śm ierci m iało pozostać 
niewyznanem.

L ica  je j zapałały  rum ieńcem , słowa jego i  głos 
poruszały  uśpione św iaty w jej sercu, a przecież 
gorzko je j było pom yśleć, że człowiek ten  wiedział 
czem ona była.

S poglądał na nią, odgadując jej uczucia i podzi­
w iając zm ianę ja k ą  la ta  je j przyniosły. Eozw inęła 
się jak  zwrotnikowa roślina w właściwej atm osferze.

Dziewczyna p rosta  ja k  ideał poety, Gretcben, 
przem ieniła  się w kobietę nieporównanie piękną, 
znającą potęgę sw oją, niby A spazja starożytna, czu­
ją c a  że należy jej się panowanie.

Spoglądał na n ią  długo, aż w ykrzyknął z wyrazem  
■dojmującego bólu.

— W ie lk i Boże! jakżeś się zm ieniła.
U śm iechnęła się znacząco, wyniośle, niedbale.

W ied z ia ła  o te in  dobrze i dum ną była z te j odm ia­
ny, k tó ra  jem u w ydawała się gorzką.

W ięc nie zrozum iała, albo niezauważyła cierpie-
a jak ie  m u ta  zm iana spraw iała. W iedziała do- 

,rze, że on ją  kochał, ale nie śniło jej się naw et 
o tern, ja k a  to  by ła miłość. M ęczarnia jego nie 
m ia ła  naw et tej nagrody by ona j ą  rozum iała.

— N atu ra ln ie  żem  się zm ieniła, odparła  lekko, 
m nie samej zdaje się to zaledwie możliwem, bym 
j a  by ła tem  dzieckiem , k tó rąś znał i wspom agał.

I  znowu w Yivie ważą się dwie natury , konieczne 
w niej by uspraw iedliw ić m iłość T ricotrina. Dziś 
jak o  kobieta m ogła ocenić to, co niebacznie odrzuci­
ła  dzieckiem jeszcze, ale dziś ona kochała za nadto 
sam ą siebie, panować i błyszczeć sta ło  się d la  niej 
potrzebą, życia. On ma odwagę mówić je j gorzkie 
prawdy, i pod jego głosem  zawsze budzą się dobre 
w spom nienia i dobre instynkta tej kobiety. Gdyby 
ona była je g o , byłaby dobrą zawsze, sz lachetną za­
wsze, a tem  sam em  stokroć szczęśliwszą niż w pró­
żni swego błyszczącego życia.

Tym czasem  dwie ich egzystencje b iegną każda 
sw oją drogą, pom iędzy w ielką pan ią  a włóczęgą nie 
może by<5 jaw nych stosunków,— przecież wypadek 
^b^jża ich czasam i, wówczas przechodzą koło siebie 
ja k o b c y .

Zim na, dum na, bez serca księżna de L ira , poko­
chała m eszcie i pokochała b ra ta  T rico trin ’a, lo rda 
E stm ere. J e s t  to indyw idualność wysoka i szlache­
tna , przecież przepaść cala rozdziela go od T rico tri- 
n a. Ja k im  sposobem  serce kobiety pom iędzy nim i 
dw om a E stm ei a n jb r a ć  może, je s t  to  jedna z tych 
zagadek, których ty .e spotykam y nie ty lko w powie­

ściach ale i w x-zeczywistości.

E stm ere  przecierpiał wiele w domowem życiu- 
zdrada żony rzuciła k ir na jego serce, uczyniła go 
chłodnym , nieufnym , niedowierzającym  kobiecym

uśm iechom , przecież Viva potrafiła zwyciężyć go, 
w końcu lord  ofiaruje jej sw ą rękę.

Jed n ak  księżna de L ira  n iem a odwagi odkryć m u 
swojej przeszłości dum a i w styd  fałszywy zam yka 
je j usta . L ęka się by je j nie odstąp ił a ry stok ra ty ­
czny kochanek, dla tego że była w ychow anką włó­
częgi, i że raz stopa jej przestąp iła  prog i kurtyzan- 
ki Coriolis.Po raz pierwszy serce jej drży i  lęka się, 
bo po raz pierwszy uderzyło m iłością.

A le tu ta j św ietna jej gw iazda b lednąć zaczyna. 
E stm ere  m a syna z pierwszego m ałżeństw a lorda 
Chaurallon, który próbował uwieść V ivę w jej pierw ­
szej młodości; on ujrzaw szy niespodzianie narzeczo­
ną ojca, poznaje w niej śliczne dziecko z nad brzegów 
Loary. L ord  C haurallon nienawidzi ojca, nie życzy 
sobie wcale jego  pow tórnych związków, w ięc zebra­
wszy w szystkie potrzebne dowody, śledzi przeszłość 
księżnej de L ira  i dowiaduje się więcej jeszcze, że 
ona je s t córką Coriolis porzuconą przez n ią  w dzie­

ciństwie, i uzbrojony tem  wszystkiem  sta je  pom iędzy 
n ią a E stm erem . Zimna kobieta została  p rzyb ita  tem  
odkryciem , a serce jej śm ierteln ie zranione; lord  
E stm ere  brzydzący się fałszem , odw rócił się z po­
gardą  od te j co za ta iła  m u swe pochodzenie. Baz 
zdradzony, pomim o całej miłości nie m ógł s ię  od­
ważyć poślubić kobietę, k tó ra  względem  niego popeł­
niła kłam stw o; to  jedno s ta n ę ło  pom iędzy niem i, 
resz ta  była nie szczęściem ale nie w iną. V iva poni­
żona, od trącona przez E stm era, w nieszczęściu szuka 
T rico trin ’a. Z gromów, które spadły na nią, jeden  
do tknął j ą  najsrożej, jednem u uwierzyć nie chciała; 
ona m ia ła  być córką Coriolis, ona co sądziła  się 
dzieckiem  sylfów lub królów.

(d. c. n.)

SPOTKANIE 0  GWIAZDY
K O M E D Y  A W J E D N Y M  A K C I E ,

Leona (lO /.lan

(Womaczona z francuzkiego).

(Dalszy ciąg).

CLIFFORD. W szyscy panię nazywają gwiazdą.

P. PERCEVAL. Gwiazdą!

MONTGOMERY. O! pozwól pani nadać sobie tę  
nazwę... czyż nie je s te ś  pierw szorzędną gw iazdą j a ­
śn ie jącą  w zachywycającej krain ie sztuki?

CLIFFORD. Oklaski i zaszczyty, ja k ie  tu  panię 
oczekują, każą ci zapom nieć żeś opuściła Paryż.

P. PERCEVAL. Lękam  się, czy moja sław a nie. 
je s t w iększą niż ta len t.

MONTGOMERY. Pani!

P. PERCEVAL P aryż często się myli.

CLIFFORD, (z żywością) fą d z ą c  polityków, często - 
sądząc artystónyn igdy!...

MONTGOMERY. B ądź pani pewną, że ju trzejsze 
twoje powodzenie będzie jeszcze św ietniejsze jak  
dziś.

CLIFFORD. M ówiąc o świetnem  przyjęciu, o k tó ­
rem  zarówno ja  ja k  i lord  M ontgom ery m ożem y pa­
n ią zapewnić, Oryginalny pom ysł przyszedł m i do 
głowy.

P. PERCEVAL. U w ielbiam  oryginalne pom ysły... 
Odkryj nam  twój m ylordzie. (prosi Clifforda i Mont­
gomery aby usiedli.)

MONTGOMERY, (siadając.) Cóż to za pomysł?

CLIFFORD. Ju tro  w ystąpisz pani przed ta k  św ie­
tnem  zebraniem , jak iem  dziś już Paryż poszczycić się 
nie może,— królowa, książęta krwi, dwór, parow ie, 
dwa tysiące sam ych utytułow anych widzów.

MONTGOMERY. W szystkie miejsca już zajęte.

CLIFFORD. W yjąw szy moje, jeżli łaska-

MONTGOMERY. N ie wyłączając naw et twego, my­
lordzie.

CLIFFORD. To są żarty.

P . PERCEVAL. Bez w ątp ien ia .... jak to , wszystkie 
b ile ty  m iałyby już być rozkupione?

MONTGOMERY. D aję słowo honoru, że kazałem  
zakupić wszystkie m iejsca na przedstaw ienie ju trz e j­
sze.

P. PERCEVAL. Pan?

MONTGOMERY. Tak, cały te a tr  do m nie należy.

P. PERCEVAL. Ależ to  despotyzm , mylordzie.

MONTGOMERY. Czasami i despotyzm  m a swoją 
dobrą stronę, je ś li posługujem y sig nim  dla dobra 
innych, a  ja  jedynie w celu zapewnienia paui św ietne­
go trym fu  zakupiłem  wszystkie m iejca. Może to  w ła­
śnie twój oryginalny pom ysł, m ylordzie?

CLIFFORD, (żywo dotknięty.) N ie panie... mój je s t 
jeszcze dziwniejszy. M uszę jednak prosić pana o u - 
stąpienie m i jednego biletu, ponieważ ...

MONTGOMERY. Jako  dowód rzadkiej przyjaźni 

z mej strony  przyrzekam  go panu.

P. PERCEVAL do CLIFFORDA. Ależ twój pom ysł 
m ylordzie. Ju tro , mówiłeś, m am  w ystąpić przed tak  
dostojnem  zgrom adzeniem ....

CLIFFORD. Tak!., dwa tysiące tytułow anych osób 
m ających pow itać pan ią  grzm otem  oklasków, z nie- 
wysłowioną niecierpliw ością oczekiwać będą twego 
ukazania się na scenie.

MONTGOMERY. D otąd, m ilordzie, nie m ogę się 
dopatrzeć owej wielkiej oryginalności tw ego pom y­
słu.

CLIFFORD. K apitan ie , strzelasz przed wypowie­
dzeniem  wojny, to  się nie zgadza ze zwyczajam i lu ­
dów ucywilizowanych.... proszę o cierpliw ość...

P. PERCEVAL. Tak, czekajmy.

CLIFFORD. W tenczas, ty  pani powiesz sobie za 
ku lisam i: co za życie! co za sława!... Je s tem  m łoda , 
p .ękna, za k ilka chwil, za k ilka m inut, przyjm ą 
mnie grzm otem  oklasków i zarzucą kw iatam i. 
A więc gdyby w tej chwili ten, k tórego kochasz...

MONTGOMERY, (z żywością) m ylordzie, ta k ie  
przypuszczenie...

CLIFFORD. Cóż w tem  dziwnego.... pani przecie 
może kochać.

P. PERCEVAL, (z uśmiechem) A naw et i nieko- 
chać; ale kończ pan proszę, mów ja k  gdybym  ko­
chała .

CLIFFORD. W ięc gdyby ten , któregobyś kochała 
powiedział ci w tej uroczystej chwili, pani je ś l i  
m nie kochasz, daj mi tego dowód głośny, n iesłycha­
ny, ‘bezprzykładny: nie występuj dziś, wyrzecz s ię  
św ietnych oklasków, opuść te a tr  w tej chw ili... tak , 
w te j chwili!..

P. PERCEVAL. A le publiczność, publiczność m y­
lordzie.

CLIFFORD. Co tam  publiczność!...

P. PERCEVAL. A le dwór cały.

MONTGOMERY. A le królowa, k tó ra  oczekuje...

CLIFFORD. N ie zważałbym na nic. Jeże li m nie 
kochasz, pow iedziałbym  je j, porzuć, wyrzecz się 
wszystkiego, wyjdźmy razem  niepostrzeżeni, siadajm y



do pojazdu.,, opuśćm y Londyn i A nglję.... Tak, 
w jednej chw ili ze szczytu św ietności i sławy, zs tąp  
d la  m nie w otchłań m iłości....

MONTGOMERY. Szaleństw o, szaleństwo!

CLIFFORD. Szaleństw o m iłości.
MONTGOMERY. Mylordzie; nie ma na świecie ko­

biety zdolnej zrobić takie poświęcenie.

P . PERCEVAL. I  ja  tak  sądzę.
CLIFFORD. Jednak gdybym był kochany przez sła­

wną artystkę, chciałbym wystawić ją  na tę  szczegól­
niejszą próbę.

MONTGOMERY. P ró b a  niebezpieczna i bezużyte­

czna.
P. PERCEVAL, (wstając i spoglądając na zegar) 

Czy podobna! d ruga dochodzi (Bierze krzeszło i sta­
wia z prawej strony drzwi głównych.)

MOMTGOMERY, (witając na stronie) To się m a ro ­
zum ieć, że trzeba nam  się zabierać (postrzegłszy że 
Clifford nie wstał. Głośno) M ylordzie, czy dobrze 
idzie tw ój zegarek?

CLIFFORD, (siedząc wyjmuje zegarek) Jak słońce, 
sama druga. (Montgomery siada.) Przysięgam , że 
gdybym kochał sławną artystkę, a gdybym jeszcze 
m iał rywala, nie odstąpiłbym od mego oryginalnego 

zamiaru...
P. PERCEVAL, (na stronie, widząc ich siedzących). 

Czyby m nie nie zrozumieli?*...
MONTGOMERY. Jeden powód więcej, aby się me 

udał.... gdyż nawzajem twój rywal powiedziałby 
sławnej artystce, pani, jeżli mnie kochasz, odrzuć te 
szalone wymagania, wystąp na scenę.

CLIFFORD, (wstając i odpychając fotel.) Do niejby 
należał wybór m iędzy ta k  sprzecznem i żądaniam i 
dwóch współzalotników...-

P . PERCEVAL, (na stronie.) Aha, zaczynam poj- 
jm ow ać. (zbliża się do środka.)

MONTGOMERY, (wstając.) Gdyby wybór zależał od 

pani? (całując ją  w rękę.)
P . PERCEVAL, (spoglądając na nich kolejno.) A  je-  

żlibym  nie chciała żadnego przywieść do rozpaczy? 

MONTGOMERY, (ze zdumnieniem, spoglądając na Clif- 
forda.) N ie m yśleliśm y o tern.

CLIFFORD, (takoż.) j T ak, nie przyszło nam  to na 
m yśl. (Montgomery i Clifford postępują w głąb sceny; 
nareszcie wszyscy parskają głośnym śmiechem.

P. PERCEVAL, (na stronie.) Bardzo to dobrze, ale 
ponieważ nie chcą od ejść ... (głośno ) W ybaczcie pa­
nowie, ale my artyści, kiedy wracamy z teatru po 
kilku godzinach wzruszeń i utrudzenia.... mamy zwy­
czaj .... (na stronie.) Nieruchomi jak skała (głośno) 
Mamy zwyczaj. .

CLIFFORD. Ah, zapewnie je ść  kolacyę.

MOMTGOMERY. Bez cerem onii, każ pani daw ać do 

stołu.
P. PERCEVAL, (na stronie.) N ie zrozumieli mnie! 

(głośno) W ięc ponieważ panowie pozwalacie...

MONTGOMERY. Oh zezwalamy.... prosimy.... na­

wet gdybym śm ia ła .
CLIFFORD. N aw et gdybyśm y śm ieli....

MONTGOMERY, (na stronie, zbliżając się do komin­
ka.) Jakże ten Clifford jest niedelikatny!

CLIFFORD, (na stronie.) J e ś li m yśli że będzie z n ią  
w ieczerzał sam na sam!....

P . PERCEVAL, (dzwoniprzydrzwiach wgłębi.) Pano­
wie, nigdy nie spodziewałam się takiego zaszczytu. 
(Floryna wchodzi.) Niech dają kolacyę... na trzy  oso­

by. (Floryna wychodzi)

MONTGOMERY. Bardzoby się bez niego obeszło.

CLIFFORD, (na stronie.) D oprawdy ten  M ontgom ery 
je s t ta k  na trę tny ... ani m yśli odejść, choć jego  obe­
cność je s t zbyteczną.

P. PERCEVAL, (na stronie.) No, cóż robić, ju tro  
rano w stanę godzinę później (siada do fortepianu i gra), 
(głośno) raczycie panow ie poprzestać na tern co m o­
żna dostać w hotelu.

CLIFFORD, (oparty o fortepian.) A leż doskonale da­
ją  w h o te lu  B uckingham .

MONTGOMERY, (oparty o poręcz krzesła, na które m 
siedzi P . Perceval.) O biadujem y tu  czasem.

P. PERCEVAL. K iedy tak , tern lepiej! (Gra na 
fortepianie, Filip i lokaje lordów wnoszą stół nakryty 
i stawiają na środku z przodu sceny.)

CLIFFORD. M ilordzie, sądziłam , że tak  późno obia­
dując, nie jadasz  kolacyi.

MONTGOMERY. Ja?  cóż znowu? A le ty  m ylordzie, 
co m asz ta k  delikatny żołądek, powinienbyś się wy­
strzegać jeść  w nocy... z obawy niestraw ności......

(przechodzi na prawo.)

CLIFFORD. Ślicznie dziękuję za przestrogę.... ale 
je s tem  zupełnie zdrów , często naw et jadam  dwie 
kolacyje.

P . PERCEVAL P roszę panów do stołu! (Clifford po­
daje rękę p. Perceval, prowadzi do stołu: ona siada 
w środku, Clifford z lewej, Montgomery z prawej strony.)

MONTGOMERY i CLIFFORD. A  więc siadajmy! 
(Wszyscy troje siadają.)

CLIFFORD. N ie skończyłem  w ykładu m ojego sy- 
stem atu ,

MONTGOMERY. Jak iego?

CLIFFORD. S ystem atu  wielkiego poświęcenia,

MONTGOMERY. Ah! mój Boże! dość już o tern.

P . PERCEVAL. Jak to? Sław na a r ty s tk a  po rzuca  
swój zawód, wyrzeka się sławy, odjeżdża z panem , 
i jeszcze nie koniec?...

CLIFFORD. Za pozwoleniem! N ie d la  nędznej ja ­
kiej lepianki pozbawiłbym  ją  upojenia i b lasku  o ta­
czającego ją  na scenie, pojechalibyśm y do mego pa­

łacu.

P . PERCEVAL. Ah! m asz pałac, mylordzie!..

CLIFFORD (niedbale). Przepyszny.

MONTGOMERY (znacząco). Graniczy z moim.

P . PERCEVAL, (złośliwie). W ięc i m ylord masz 
pałac?

MONTGOMERY, (poważnie). O sta tn i król zaszczy­
cił go swoją obecnością.

CLIFFORD. Mój je s t  otoczony parkiem  z sosen 
i brzóz płaczących.

P. PERCEVAL. Jakże  to  m iło m arzyć w pięknym  
lasku.

MONTGOMERY. Mój stoi nad brzegiem  dwóch je ­

zior...
P . PERCEVAL. Dwóch jezior! a ileż to ludzi nie 

m a ani jednego.

CLIFFORD, (biorąc jej rękę). P rzepędzilibyśm y 
w nim  całe la to  razem .

MONTGOMERY, (naśladując go). Spędzilibyśm y w 
nim całe życie.

P. PERCEVAL (na stronie). Oto byłoby więcej ja k  
jedno lato! (Ws taje biorąc szklankę). Za wasze zdro­
wie, panowie!., (lordowie wstają) i jeźli raczycie po­
zwolić, za moje. św ietne powodzenie jutrzejsze! (pije.) 
M ogłabym  powiedzieć dzisiejsze... bo już  trzecia go­
dzina.. Panow ie, trzecia godzina! już dnieje. (Prze­
chodzi na lewo i zbliża się do okna.)

CLIFFORD, (stojąc przy stole do Montgomery który sie­
dzi.) Czy dobrze idzie twój zegarek, m ylordzie?

MONTGOMERY, (siedząc wyjmuje zegarek.) T ak  
ja k  księżyc. T rzecia godzina. (Clifford siada.)

P . PERCEVAL (na stronie.) No, już po kolacji, m o- 
żeć przecie sobie pójdą... nic ich nie w strzym uje.... 
(Odwraca się i wydaje okrzyk zadziwienia, widząc jak 
Clif. i Mont. nalewają kieliszek, jeden za drugim, i piją 
jak  najspokojniej.)

Ah! doprawdy, to  zaczyna być nadto oryginalne.. * 
zm uszają m nie do osta teczności.... (Zdejmuje kwiaty 
z głowy, kładzie na toalecie, i uważa jakie to zrobi wraże­
nie, Montgomery i Clifford spoglądają na nią ukradkiem, 
nalewają kieliszki i piją spokojnie.) Nic!... (Zdejmuje 
mantylkę koronkową i ściąga rękawiczki.) Jeszcze nic!... 
(kaszle aby ściągnąć na siebie uwagę i kolejno zdejmuje 
bransoletki, kolczyki, naszyjnik.) W szystko  nadarem ­
nie, ależ to  strach  bierze...

CLIFFORD, (na stronie, stanowczo.) N ie wyjdę pierw­
szy, (pije).

MONTGOMERY, (na stronie.) J e ś li m yśli że go tu 
zostawię!... (pije)

P . PERCEVAL (na stronie.) N ie m ogę im  przecie 
powiedzieć: idźcie już sobie! Ah! o s ta tn ia  nadzieja!... 
(Odpina klamerkę od paska, spogląda na lordów, którzy 
siedzą nieruchomi, zdejmuje pasek i widocznie zwija na 
palcu. Clifford i Montgomery wstają; Mont. zbliża się do- 
kominka, a Clifford bierze swoje rękawiczki z fortepianu.) 
N areszcie udało m i się:... w stają. Dzięki niebu! nie­
m ało m nie to kosztowało trudu .

CLIFFORD. Mylordzie, zdaje mi się, że dość dale­
ko ztąd mieszkasz?

MONTGOMERY. I  ty także mylordzie. A le na cóż 
to pytanie?

CLIFFORD. Przez przychylność ... już jest późno..

P. PERCEVAL (żywo.) O tak, panowie i bardzo 
późno!

CLIFFORD. Złodzieje mogą cię napotkać w dro­
dze...

MONTGOMERY, (zbliżając się do niego.) Złodzieje! 
(śmieje się) Cóż znowu złodzieje w Londynie oświe­
tlonym jak wśród dnia.., i jeszcze w pojeździe!.. A le 
podałeś mi doskonałą m yśl, mylordzie, odeślę powóz. 
(Udaje się ku drzwiom.)

P. PERCEVAL (na stronie przestraszona) Co on m ó­
wi?... ah! to  już nadto! (Dzwoni biorąc dzwonek z toa­
lety...

MONTGOMERY. Albo może zechcesz nim odje­
chać, mylordzie.

P. PERCEVAL, (do Floryny która wchodzi.) P odaj 
m i pantofelki i nocny czepek. (Floryna zdziwiona po­
kazuje obecnych Lordów) (z niecierpliwością.)

Mówię, pantofelki i nocny czepek. (Floryna podnosi 
portierę i wchodzi do pokoju na prawo. Podczas jej wyj­
ścia i następnej rozmowy, dwóch lokai wynosi stół trzeci, 
stawia krzesła na swoje miejsca.) Zdaje się, teraz przecie 
powinni zrozumieć!

CLIFFORD, (do lorda Montgomery.) Masz więc za­
m iar....

MONTGOMERY. Miałem zamiar przepędzić noc 
w bliskości u jednego z moich krewnych.

P. PERCEVAL, (swobodniejsza na stronie.) Ach! to 
co innego.

CLIFFORD. Natchnąłeś mnie tą  samą m yślą, m y­
lordzie; i ja odeślę mój pojazd. Mam przyjaciela 
który mieszka o dwa kroki ztąd. (postępuje w głąb 
sceny.)

P. PERCEVAL, (niespokojna na stronie.) I  on tak­
że? (głośno) Panowie, ja nie mam w Londynie ani 
krewnego ani przyjaciela, więc jestem  zmuszona 
spać u siebie.

CLIFFORD. To nic złego (Floryna wraca z buduaru
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1 przynosi na ręku i w ręku różne przedmioty służące do 
toalety nocnej, składa wszyłskto na fotelu.)

FLORYNA. Czy pani jeszcze m a co do rozkazania?

P. PERCEVAL. Nie! (Kładzie czepek nocny i panto­
fle.) L ub ią  oryginalność dobrze, n iech się u ra ­
czą.

MONTGOMERY, (do Floryny wychodzącej głównemi 
drzwiami.) P roszę oznajmić m em u stangretow i żeby 
zaraz odjechał.

CLIFFORD, (do Floryny.) P roszę ten  sam  rozkaz 
.powtórzyć m ojem u (Floryna wychodzi.)

MONTGOMERY. M usim y więc pożegnać panią.

P. PERCEVAL. M ilo m i bardzo pożegnać panów.

MONTGOMERY, (na stronie.) Jakże śliczna w tym  
nocnym  czepeczku  Is tn y  p o rtre t Y ateau  w artu ją­
cy 100,000 franków. (Postępuje ku drzwiom, kłaniając 
się p. Perceval.

CLIFFORD. D obranoc pani. (na stronie) J a k  n iepo­
rów nanie p iękna w pantofelkach.

P . PERCEVAL. D obranoc panom .

MONTGOMERY i CLIFFORD. Do ju tra .

P . PERCEVAL. Do ju tra! (Muzyka gra, obaj lordo­
wie wychodzą zwolna, w głębi zatrzymują się, kłaniają 
sobie, jeden idzie na lewo a drugi na prawo. P. Perceval 

fchce wejść do sypialnego pokoju, ale zastanowiwszy się 
zatrzymuje się i mówi na stronie.) M uszę zobaczyć czy 
w yjdą. (Zbliża się do okna, oddychając swobodnie.) Ach! 
przecież poszli! (Wchodzi do swego pokoju, zabierając 
kasetkę w którą złożyła swe kosztowności. Po chwili 
Clifford otwiera jedne drzwi i wchodzi na palcach do po­
koju; zdejmuje rękawiczki i kładzie na fortepianie: Mont­
gomery otwiera drugie drzwi, wchodzi w kapeluszu i spo­
strzega Clifforda.)

S c e n a  V.
CLIFFORD, MONTGOMERY.

Zapomnia-CLIFFORD, (zmieszany i zakłopotany.) 
łem  rękawiczek.

MONTGOMERY. J a  kapelusza.

CLIFFORD. M iałeś pan więc dwa? (Postępuje kil­
ka kroków i spotykają się przy drzwiach, tu zatrzymują 
sie nagle. Clifford patrzy oko w oku Montgomeremu, 
bierze go pod rękę, odprowadza kilku kroków i mówi 
mu cicho do lewego ucha.) N ie w iadom o ci czasem, 
m ylordzie, czy papiery  się podniosły?

MONTGOMERY (z zimną krwią, mówi mu także cicho 
do prawego ucha.) Owszem, mylordzie, spadły. (Spoglą­
dają obydwa na drzwi pokoju P . Percewal.)

CLIFFORD. Sprzedaj.

MONTGOMERY (bierze go pod rękę i wyprowadzając). 
•Kupuj! Chodź!

CLIFFORD, (usuwając się prędko.) Czy to ma być 
ow acja czy rozkaz?... U przedzam  cię , m ylordzie, że 
m e lu b ię  ani jed nego  ani drugiego.

MONTGOMERY. Mylordzie!
CLIFFORD. Je ś li ta k a  je s t  moja wola, żeby ani 

przed panem  ani razem  z nim  nie wyjść z tego 
m ieszkania... zaręczam  że je j nie zm ienię.

MONTGOMERY. To osobliwsza, mylordzie! powie­
działeś słowo w słowo co m iałem  w łaśnie oznajmić 
ci. J e ś li taka je s t m oja wola, żeby ani przed panem  
am z nim  razem  me wyjść z tego hotelu , zaręczam  
ze je j nie zm ienię.

CLIFFORD, (stawiając kapelusz na toalecie.) P rz e ­
konam y się, czyja wola silniejsza.

MONTGOMERY, (stawiając kapelusz na fortepianie.)
a m nie, to  zadanie już rozwiązane, m ylordzie 

(Bierze fotel i siada w głębi z jednej strony drzwi od 
.Pokoju panny Perceval, twarzą do publiczności.)

CLIFFORD (siada z drugiej strony drzwi, plecami do 
publiczności.) I  ja  to  samo powiem (siedzą chwilę, nic 
nie mówiąc.)

MONTFOMERY. A więc?

CLIFFORD. A więc?

MONTGOMERY. Cóż teraz będziem  robić!? N ie 
m am y szpady, aby przeciąć ten  węzeł.

CLIFFORD. A ni pistoletów , żeby go rozerwać. 

MONTGOMERY, (postrzegając szachownicę stojącą na 
fortepjanie.) Jed en  p ro jek t, m ylordzie... Pojedynek 
m niej krwawy a równie stanowczy.... (Idzie po sza­
chownicę.)

CLIFFORD, (wstając) Zgaduję, (poważnie do Mont.) 
Ten kto przegra wyjdzie pierwszy, ... d rug i dwie m i­
nu t później.

MONTGOMERY. Dwie m inu t później, zgoda. (Szu- 
ko oczami gdzieby ustawić szachownicę.

CLIFFORD. Czego szukasz?

MONTGOMERY. Szukam ... szukam .......

CLIFFORD, (przysuwając fo te l) Do licha! Postaw m y 
na kolanach, jak  niegdyś kiedy jeszcze byliśm y ucz­
niam i w uniw ersytecie Oxfordzkim.

MONTGOMERY. D obrze. (Siadają na lewo przy for­
tepianie. Stawiają szachownicę na kolanach i ustawiają 
szachy. Obadwa raz po raz spoglądają na drzwi pokoju 
panny Perceval.) B yłeś już  wówczas m oim  współza­
wodnikiem , mylordzie.

CLIFFORD. Szczęśliwym  współzawodnikiem. 
MONTGOMERY. Szczęśliwym w szkołach!....

CLIFFORD. Św iat je s t  także w ielką szkołą. (Od­
wraca głowę i patrzy na drzwi.) Uważaj m ylordzie 
je s te ś  roztargniony.

MONTGOMERY. Przeciw nie to  ty  m ylordzie.... 
Szach królowej!

CLIFFORD. Jeszcze n ie..,. Otóż wolna. 

MONTGOMERY, (po kilku cugach.) Szach królowi. 

CLIFFORD. M niejsza o to! (gra dalej.) 

MONTGOMERY, (grając.) S trzeż się m ylordzie.

CLIFFORD, (grając.) Bez uwag jeżli łaska, wy­
graj p an jeż li potrafisz.

MONTGOMERY, (grając.) N iew ątpliw ie wygram! 
CLIFFORD, (grając.) Zdaje się panu!

MONTGOMERY (grają.) P rzegrałeś. (Nagle sza­
chownica spada im z kolan.)

CLIFFORD, (wstaje) Ali! mój Boże!
MONTGOMERY (wstaje i z gniewem przechodzi na

prawo. M ylordzie, naum yślnie zrzuciłeś szachownicę!

CLIFFORD (idąc ku prawej stronie.) N ie, to  pan.

MONTGOMERY. W idziałeś pan że przeorasz p a r-  
tjg .....

CLIFFORD W idziałeś pan że byłbym  wygrał. 
MONTGOMERY. W ygrał?

CLIFFORD. E h mój panie kto przed chwilą upu­
ścił wazon za 3,000, f. łatw o m ógł zrzucić szachowni­
cę za 40 fr.

MONTG OMEKY, (z gniewem zbliżając się do Cliffor­
da ) J e s t  to  niegodny podstęp!... niedelikatność.... 
nie...

CLIFFORD. Dość tego mylordzie!
MOMGOMERY. Wychodźmy! (Postępuje w głąb 

sceny.)

CLIFFORD. Otóż to kw estja... nie wyjdę.

MONTGOMERY, (wraca rozgniewany. Po chwili;) 
N ie gadam  do pana.

CLIFFORD (mówi patrząc mu oko w oko.) Tern le ­
piej. (Postrzegłszy bibliotekę bierze na traf książkę i sia­
da przy fortepianie.) Otóż ta  książka stanie m i za tow a­
rzysza.... (Czyta tytuł.) Filozofia A rysto te lesa , tłó -

maczona z greckiego na łacińskie. Dawno już p ra ­
gnąłem  przeczytać to  znakom i e dzieło.

MONTGOMERY, (postrzegłszy na kominku wielki 
dziennik Ang olski czyta tytuł.) Prospekt.  M auzoleum! 
dziennik obejm ujący opisy pogrzebów! Czytając go, 
mile spędzę kw adrans czasu, (siada z nim przy tua- 
lecie.)

CLIFFORD (czytając z powagą) De actione, passio- 
ne e t ie l iq u is  categoriis. R ecip it v e ro e t agere e t p a li 
con trarieta tera et m agis ac m inus. (Podezas tego czy­
tania, Moutgo: zniecierpliwiony, odwraca się plecami do 
Clifforda. Czytają, Clifford zważa z pod książki wszystkie 
poruszenia Montgo: na stronie ) Zdaje się że sen go 
ogarnia... o tak! otóż szczęście n iespodziew ane!. Nie7 
m ylę się... opuścił głowę. M uszę także udać że za­
sypiam , aby go lepiej wywieść w pole. Ja k  zaśnie 
je s tem  panem  placu.

MONTGOMERY, (spoglądając na Clifforda z pod 
dziennika na stronie.) Zasypia! zasypia! (Cliff, upuszcza 
książkę.) Tak., książka m u z rąk  w ypadła... J a k i tra f  
szczęśliwy! M uszę i ja  udaw ać że zasypiam , (udaje 
silne jak przez sen oddychanie.)

CLIFFORD, (do siebie na w pół otwierając oczy.) D o­
skonale! zasnął, (także ud ije mocne oddychanie.)

MONTGOMERY. B  >że odpuść! chrapie, najw yra­
źniej chrapie. I  j a  będę chrapać! (obydwa chrapią.)

(d. c. n.)

O TRZĘSIENIACH ZIEMI
I W Y BU C H A C H  W U LK A N IC Z N Y C H .

(Dalszy ciąg)

Lecz wróćmy do wulkanów zwyczajnych, to  je s t  
tych co w yrzucają płom ienie i lawy.

P od  koniec wybuchu, gdy usta je  już działalność 
w ulkanu, k ra ts r  d ługi czas jeszcze wydaje pary i g a ­
zy mniej więcej obficie, wydobywają się one także 
przez w ielką ilość szczelin, po bokach góry utw orzo­
nych.

W iększa część wulkanów które już zgasły, tw orzą 
to  co nazywają So lfa tare .  W odor siarkowy wydoby­
wający się z rozpadlin  g run tu , za zetkn ięciem  się 
z powietrzem  tworzy wodę łącząc sie[z tlenem , a s ia r­
kę osadza na brzegach kraterów  i rozpadlin  grun tu . 
T akie m a geologiczne pochodzenie siarka, k tórą 
w Ponzzole blizko N eapolu zbierają.

W ybuchy wody wrzącej znane pod nazw iskiem  
geyser ów  z podobnej przyczyny pow stają. B yw ają 
one ciągle lub czasowo ty lko działające W ielka 
ilość ich znajduje się w Islandyi. Jed en  z geyserów  
Islandzkich  wyrzuca słup wody wrzącej 18 stóp sze­
roko, na w ysokość 75 łokci. W oda ochładzając się, 
osadza znaczną ilość krzem ionki, k tó rą  w rozpuszcze­
niu trzym ała .

O sta tn ią  czynnością działania wulkanicznego, je s t 
w ydzielanie wielkiej ilości gazu węglowego. W  m iej­
scowościach gdzie ten  gaz wydobywa się n ieustann ie , 
znajdują się zawsze ślady dawnych wulkanów, k tórych  
to  wydzielanie się je s t  fenomenom ostatecznym . B ar­
dzo wyraźnie widzić się to daje w Owernij, gdzie zna j­
duje się mnóstwo źródeł kw aśnych, to  je s t  nasyco­
nych gazem  węglowym. P rzy  urządzeniu kopaln i 
w P on tg ibaud  w tejże miejscowości, P . F ou rne t wi­
dział ten  fenom en na w ielką skalę; z kopalni z w ielką 
gw ałtow nością i hukiem  wydobywa się  gaz węglowy, 
z jednej s tudn i gaz ten  w yparł w szystką wodę i roz- 
szedł się  p 0 dolinie, dusząc na śm ierć konia 'i stado 
gęsi. Górnicy zdołali uciec, co im  łatwo przyszło gdyż 
gaz ten jako  bardzo ciężki, trzym a się nizko przy zie-
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m i. Zabij ące 
k in ip s a ,  w okoiicu N eapolu, z tejże przyczyny po­
chodzi.

T u odnieść należy także sław ną na Jawie dolinę  
śm ierci, k tó ra  d la  tam tejszych  m ieszkańców przed­
m iot najwyższej trw ogi stanowi. Cała pok ry ta  je s t 
szk ie le tam i tygrysów , danieli, je leni, p taków , a na­
w et i ludzi, gdyż uduszenie przez gaz węglowy dzia­
ła  tu  niezm iernie silnie, na w szystko co tam  się za­
b łąka.

Przyjęliśm y, według Leopolda de Buch, podział w ul­
kanów na dwie kategorje wyraźnie się różniące: w u l­
kanów  cen tra lnych  czyli odosobnionych , i łańcuchów  

ygór w u lk a n ic zn y c h , m ów iliśm y już czem się różnią 
one; teraz zaś przejdźm y do szczegółowego opisu n ie­
których, jakoteż i do geograficznego ich rozmieszcze­
n ia na pow ierzchni ku li ziem skiej.

W u lk a n y  odosob nione.

E tn a .  Góra Gibel, w Sycylij, je s t najznaczniej­
szym  w ulkanem  w Europie. W ybuchy jego sięgają 
najodleglejszej starożytności; historycy i  poeci greccy 
i  rzym scy obszernie opisyw ali straszliw e konw ulsje 
tej góry.

Je d en  z najw iększych wybuchów E tny  nastąp i 
w roku 1669. Podczas trzęsien ia ziemi, k tóre zbu­
rzyło do szczętu miasfo Nicolosi, dwie przepaście 
otw arły się w pobliżu tego m iasta . T aka z nich 
n iezm ierna ilość ciał u tw oru  wulkanicznego wyrzu­
coną została, że z nagrom adzenia się onych uform o­
w ały się góry Rossi.

E tna  nie przedstaw ia tego ostrokręgow ego ksz ta ł­
tu , jak i pospolicie w w ulkanach widzie się daje. 
P odstaw a jej je s t  bardzo obszerna, m a bowiem prze­
szło dw adzieścia m il obwodu i  w nieznacznych po­
chyłościach ku górze się wznosi. To też na jej sto­
kach widzieć się dają w szystkie w egetacyjne strefy 
flory Europejskiej.

Podnóże góry opasane jakby w iankiem  przepysz­
nych ogrodów; wyżej następu je  strefa lasów, a  dalej 
ju ż  tylko nagie skały. Szczyt E tny  dosięga wyso­
kości około 10,000 stóp, przechodzi granice wiecz­
nych śniegów, to też wierzchołek jego zawsze śnie­
giem  je s t pokryty lub  ginie w chm urach.

W idok k ra te ru  E tny  czyni przejm ujące wrażenie. 
Choć z w ielkim  trudem , lecz m ożna się dostać na 
sam  brzeg jego. Odłam y lawy, bazaltu , czarnych 
żużli i  żółtej s ia rk i bezładnie pom ięszane, p rzedsta­
w iają się oczom, a law a wre i kipi w głębi tych cie­
n i nych rozpadlin. W  1834 r. znakom ici geologowie 
E lie  de B eaum ont i Leopold de B ach, w tow arzy­
stw ie k ilk u  jeszcze uczonych, zwiedzili m ały k ra te r  
czynny, stanow iący najwyższy szczyt góry.

„B yła to d la  nas wszystkich chw ila zdziwienia 
tru d n a  do opisania, mówi P . E lie  de B eaum ont, 
kiedy znaleźliśm y się niespodzianie nie na brzegu 
wielkiego k rate ru , lecz u sam ego brzegu m ałego 
bocznego otw oru, m ającego od 250 do 300 stóp śre­
dnicy, a przytykającego do głównego k ra te ru  jedną 
częścią swego obwodu.

„W zrok nasz chciwie się zapuszczał w ten  otwór 
prawie cylindryczny, lecz napróżno szukał on w nim 
przyczyn wulkaniczności! W arstw y, które poziomo 
rysowały się na prostopadłych jego ścianach, poka­
zywały nam  tylko uk ład  w ierzchniego ostrokręgu; 
ginęły  one stopniowo w zupełnych dna ciemnościach. 
Żaden huk nie wychodził z tej tajem niczej otchłani, i 

wydobywały się z niej tylko biaław e chm urki, z lek ­
ko sia rczystym  zapachem , głów nie z pary  wodnej 
złożone. P ostać  posępna tej przepaści czarnej i ta -  j

w której wzrok nasz toną ł, o ścianach 
prostopadłych, ciem nych i  w ilgotnych, wzdłuż k tó ­
rych wolno i  m elancbolicznie wznosiły się m ałe, 
szaraw e chm urki; przyległy w ielki krater, w którym  
nagrom adzenie bezładne ciał rozm aicie ubarw ionych 
żółto, szaro, czerwono, czarno, zdawało się być obra­
zem chaosu, wszystko to  w około nas składało się 
na widok posępny i grobowy. Zimno poranne pod­
niesione lekkim  w iatrem  zwiększało jeszcze to  w ra­
żenie dzikie i sm utne” .

Z w ierzchołka E tny  patrzy  się z zachwyceniem 
na w arstw am i ułożone w m iarę wysokości, wszyst­
kie bogactw a flory Europejskiej. W idać dokładnie 
odgraniczoną strefę wiecznych śniegów, strefę leśną 
i  strefę upraw ną, a wszystko wznoszące się nad cu­
dnym , różnobarwnym  kobiercem  zieleniejących ró­
wnin Sycylji.

W e zu w iu sz .  W ezuw iusz dla Europejczyka je s t 
w ulkanem  klassycznym . P ow itan ie  jego nie je s t  
tak  dawnem  jak  E tny, lecz wybuchy znacznie częst­
sze, bo oddzielone zwykle od siebie nie więcej jak  
pięciu do sześciu la tam i.

N iezby t odległego pochodzenia tego w ulkanu do­
w odzi to, że p ism a starożytnych naturalistów  rzym ­
skich, żadnej wzm ianki o nim  nie czynią.

Aż do pierwszego w ieku ery  naszej, znano ty lko 
górę której nadaw ano nazwę S o m m a , m ającą wierz­
chołek pokryty  gajam i, zaroślam i i m ałem i jeziorka­
mi. W iadom em  je s t  z opisu zostawionego przez 
Strabona, że Som m a upraw ną była aż do sam ego 
szczytu i odznaczała się urodzajnością. N ic nie 
przepowiadało straszliw ego wybuchu, k tóren w pierw ­
szym wieku naszej ery zburzył tę  górę; większą 
część jej rzucił w morze i utw orzył w zagłębieniu 
z tąd  w ynikiem , ostrokręg  wulkaniczny, k tó ren  W e­
zuwiuszem nazwano.

W szyscy wiedzą, że w czasie wybuchu roku 79 
po C hrystusie w którym  życie postrada ł n a tu ra lis ta  
P lin iusz, m iasta  H erkulanum  i  Pom peja, zostały za­
grzebane pod niezm ierna ilo ścią  żużli i ciał sprosz­
kowanych, wyrzuconych z k ra te ru  nowego wulkanu.

P om peja zasypaną była dość ruchom em i m aterja - 
łam i, H erkulanum  zaś zalane gęstym  błotem , które 
dziś pokrywa je  w arstw ą zb itą  i tw ardą. P om peja 
za dni naszych m ogła być oczyszczoną w znacznej 
części. Poszukiw ania od kilku  la t  bardzo energicz­
nie prowadzone, dzięki czynnemu zaję ciu się nowe­
go R ządu W łosk iego , doprowadziły do tego, że już 
całe praw ie m iasto  odkryć zdołano.

Pierw sze wybuchy W ezuw iusza nie wyrzucały la ­
w y ,— żużle i popioły tylko. P ierw sze potoki lawy 
ukazały się dopiero wyroku 1036. W  1500 r. n a s tą ­
p ił potężny wybuch, k tóren  wyrzucił niezm ierną 
ilość popiołów. N astępn ie  k ra te r w zupełnym  pozo­
staw ał spoczynku aż do roku 1631, w tedy zapalił 
się on na nowo. G óra od wybuchów i w strząśnień 
wolna, m iała czas pokryć się lasam i, w k tórych  p a­
sło się bydło. W szystko to  najniespodzianiej w po­
wietrze wyrzucone zostało lub spalone. Siedem  
potoków lawy wydobywających się z k ra teru , pokry­
ło ognistą  fa lą  k ilka nieszczęśliwych wiosek. N a 
tychże sam ych lawach pobudowano później wioski 
nowe, noszące obecnie nazwy: Torre dell A nnuncia- 
ta , Torre de l Greco, Resina, P o rtic i, etc.

Od tej epoki rzadko kiedy upływ ało la t dziesięć, 
a ż e b y  W ezuw iusz nie daw ał znaku życia. W  roku 
1730 k ra te r przez obficie nagrom adzone m aterja ły

te r  wyrzuca bryły  stw ardniałej lawy do 11 stóp śre­
dnicy m ające. W ybuch roku 1766 trw a ł dziewięć 
m iesięcy, a lawa utw orzyła w ielkie jezioro ogniste. 
K sz ta łt k ra te ru  by ł wtedy godny zastanowienia; tw o­
rzy ł go wazki ostrokrąg, z którego jakby  z kom ina 
buchały ciągle płom ienie, gazy, żużle i popioły. 
P o se ł A ngielski H am ilton , wydał bardzo ciekawe 
ryciny przedstaw iające stan  W ezuwiusza podczas 
togo wybuchu. (Cam pi phlaegraei, O bservations su r 
les volcanes des D eus-S iciles, texte anglais e t fran - 
ęais, 95 planches, in folio, N aples 1776). W ybuch 
w roku 1767 opisany także i w rycinach przedsta­
wiony przez H am iltona; odznaczał się on n iezm ierną 
ilością wyrzuconej lawy. W ezuwiusz w tym  czasie 
podniósł się na 185 stóp. 20 października law a 
otworzyła sobie przejście o 100 stóp poniżej dawne­
go k rateru . Podczas w ybuchu 29 lipca 1779, słupy 
płom ieni z k ra te ru  W ezuw iusza buchające, wznosiły 
się  do ogrom nej wysokości.

Inne ważniejsze wybuchy m iały m iejsce w 1790, 
1794, 1804, 1810, 1817, 1820, 1822, 1831, 1834, 
18.39 i 1861.

W y s p y  L ip a r i .  W yspy L ipari naprzeciw Sycy­
lij leżące, zaw ierają dwa odosobnione punkta dzia­
łań  wulkanicznych: S trom boli i Volcano. Lecz 
S trom boli je s t najczynniejszy.

W znosi się on na brzegu wyspy utw oru w ulka­
nicznego, toż samo nazwisko noszącej, i podejrzywać 
należy, że je s t  w związku z ogrom nem i podziem ne- 
m i ogniskam i, k tóre zasila ją  W ezuwiusz i E tn ę # 
J e s t  to w Europie wulkan najbardziej na uw agę za­
sługujący, z powodu swego nieustannego działania. 
Znany w najodleglejszej starożytności, wzmianko­
wany przez H om era, S trom boli ani na chwilę nie 
przygasił swoich św ietnych płom ieni, k tóre zjednały 
m u nazwę L a ta r n i  morsk ie j m orza  Śródziem nego  
lub  m orza  T yry isk iego .  Od dwóch tysięcy la t  nie- 
widziano aby przygasł jego ognisty  pióropusz, dziś, 
ja k  i za czasów H om era, słup płom ieni wychodzący 
z jego  k rate ru , służy okolicznym  sternikom  do k ie­
row ania się wśród ciem nych nocy.

Cała wyspa Strom boli sk łada się z produkcji wul­
kanicznych, z law i żużli. Tworzy ona jeden  ostre- 
k ręg , rozcięty od szczytu aż do dołu szeroką rozpa­
d liną. K ra te r  znajduje się w rozpadlinie o 600 stóp 
poniżej w ierzchołka, lawa ścieka podnóżem tej 
ogromnej rozpadliny.

N ie trudno  je s t  wejść na sam  szczyt góry, a tak  
ja k  przepaść nad k ra te rem  je s t prostopadłą, można 
wygodnie wzrok zapuścić w ciemny otwór, bez zbyt 
wielkiego niebezpieczeństwa od wydobywają cej się 
pary  siarkowej i wyrzucanych kam ieni, gdyż panu­
je  się nad całym  kraterem  z dość znacznej wyso­
kości.

Ponieważ jednak  w ierzchołek góry złożony je s t 
z b ry ł i kam ieni ruchom ych, z tego więc powodu 
je s t trochę niebezpieczeństwa w zbliżaniu się na sam  
brzeg  przepaści.

(d. c. n.)

N. 33 . P rz y ja c ie la  d z ie c i w y sz e d ł z d ru k u
i zawiera: N auka m ooalności.— Przygody A dasia, napisane przez 
M arję B ruhl. —H al-M ei.— Czyny nauczające, ułożone z historji 
starożytnej i now ożytnej.—B itw a pod W arn ą .— W ieści ze świa­
ta .— Góvy A zji, (z ryciną).— Ogłoszenie. W  dodatku: Opowia- 

, danie z drugiej podróży K rysztofa Kolum ba, (z drzew orytem ).— 
j  W ielkie zwycięztwo.— Z ła  próba, (wiersz) Jerzego  L ask ary s.— 
i U  babci na  w si.— M ądra odpow iedź— A ragonja, (z ryciną).

Do dzisiejszego num eru dołącza się dodatek 
! z drzeworytam i.

podniósł się nieco i tak  rozszerzył, że wierzchołek 
je g o  tw orzył m a łą  równinę. 2 g ru d n ia  1737, kra-

I)ru k . K . Kowalewskiego w W arszaw ie ul. K rólew ska N . 1066/;. 4oauo .ieno  Henaypoio R edaktor i W ydaw ca J .  K . Gregorowicz.

D odatek

działanie pow ietrza w słynnej j i s -  j jem niczej,



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód N. 34 r. 1872.

MIŁOŚĆ DZIEWICY
OPOW IADANIE

Z  W Y P A D K Ó W  PRAWDZIWYCH
ZASZŁYCH MIĘDZY KOKIEM

SIŁ

UŁOŻONE PRZEZ

E R N E S T A  D A U D E T .

(D alszy  c iąg ).

"Wiedzieli, że pałac m ałą bardzo ma liczbę obroń­
ców i że najdzielniejszy z nich, Coursegol, tegoż 
dnia udał się do Arles. W iedzieli także, że pałac 
leży na odosobnionem wzgórzu, zdała od wioski 
i miasteczka Eemoulins, będą więc mogli zburzyć 
go i  zrabować, zanim jakakolwiek pomoc nadcią­
gnie. W  kilka godzin porozumieli się zupełnie 
i ułożyli plan napaści.

Około dziewiątej wieczorem pojedynczo wychodzi­
li z Nimes i zeszli się przed północą w pobliżu mo­
stu  Gard; tu  porozumiawszy się ostatecznie, skiero­
wali się razem ku wzgórzu, na którem wznosił się 
pałac de Chamoudrin.

K ilkunastu cyganów koczujących u stóp wzgórza, 
zrozumiawszy o co chodzi, podobni złowieszczym 
krukom czyhającym na zdobycz, przyłączyli się do 
bandy aby wziąść udział w rabunku. W szystko to 
razem tworzyło bandę złożoną blizko z 60 ludzi.

Było już po północy, jednak nikt w zamku nie po­
m yślał jeszcze o spoczynku. W wielkiej sali sie­
dzieli, rozmawiając o okropnościach jakich Nimes 
było widownią: stary m argrabia, Filip, Antonina de 
Mirandol, siwowłosy proboszcz z Eemoulins i kilku 
bogatych okolicznych właścicieli ziemskich. Opłaki­
wano tyle niewinnych ofiar, zapytując z trwogą czy 
krew przelana w Nimes przebłaga sprawiedliwość 
Bożą; naradzano się jak odwrócić powtarzanie się 
podobnych rzezi. Nareszcie proboszcz Peretty , po­
wszechnie szanowany kapłan, przypomniał że czas 
wracać do siebie. Wszyscy powstali, lecz właśnie 
gdy zaczynali się żegnać, straszny krzyk przerwał 
ciszę n o c y — obecni wybiegli przed zamek. Służący 
stojący na czatach, zawołał:

— N apadają na zamek!
Filip jednym rzutem oka objął cały ogrom nie­

bezpieczeństwa; bladawe światło księżyca straszną 
oświecało scenę. Bo pałacu jedno tylko było wej­
ście, przez bram ę zamkniętą grubą żelazną kratą. 
K rata ta  była bardzo gęsta i wysoka, zakończona 
w górze ostro ściętem żelazem; pomimo to wście­
kłością i trunkiem pijani bandyci, postanowili dostać 
się do wnętrza pałacu. Jedni za drugimi wdzie­
rali się na kratę, która uginała się pod ich ciężarem; 
grube pręty chwiały się, zawiasy skrzypiały, zdawa­
ło się. że krata runie lada chwila,

M argrabia, Filip, obecni goście i wierni słudzy 
pochwycili broń znajdującą się w sali, Antonina 
spoglądała z przerażeniem na ten niespodziewany 
napad Siwowłosy kapłan postąpił ku napastnikom:

— Czego chcecie? spytał łagodnie.
— Otwórzcie kratę!, wołali najumiarkowańsi.
— Chcemy głowy margrabiego! wołali inni.

— Czy macie jaki żal do niego? zapytał jeszcze 
kapłan pragnąc uspokoić nędzników.

— Śmierć arystokratom! wrzasnęli jakby jeden 
człowiek.

Jeden z zajadłej tłuszczy wycelował do czcigodne­
go kapłana, starzec wzniósłszy oczy w niebo, i spo­
kojnie cofając się do swoich którzy już stali uzbro­
jeni, rzekł smutnie:

— Nie chcą słuchać głosu sumienia ani rozsądku.
—  W ięc będziem się bronić! zawołał Filip.
W  tej chwili m argrabia spostrzegł Antoninę sto­

jącą  tuż obok, w około niej cisnęły się przestraszone 
służące pałacowe.

—  W racajcie do zamku, moje dzieci; Antonino 
zabierz ich z sobą.

— O! nie pójdę!., pozostanę tu  z wami!..
— Nie, moje dziecię, odrzekł; nie wątpię o twojej 

odwadze, ale na cóż masz narażać się daremnie; za­
m iast pomódz, przeszkadzałabyś nam tylko.

K rata  opierała się jeszcze; niektórzy z bandytów 
próbowali dostać się na dachy pawilonów roznoszą­
cych się z obu stron. F ilip  postąpił ku kracie.

— Odstąpcie natychmiast! zawołał.
— Śmierć wam! śmierć wam! zawyła wściekła 

tłuszcza.

— Odpowiecie przed Bogiem za krew przelaną! 
zawołał młodzieniec.

I  w tejże chwili wycelował do nędznika, który 
wdarłszy się na wierzch kraty, zamierzał zeskoczyć 
na dziedziniec zamkowy. K lątwy i odgróżki rozle­
gły się w przestrzeni, a tuż za niemi dała się słyszeć 
głośna kanonada. Oblegający i oblężeni bili się za­
cięcie. Obrońcy pałacu zbyt byli nieliczni, nie mogli 
więc osłabiać się jeszcze wysłaniem kogo do Eemou­
lins z wezwaniem o pomoc. Zresztą nie wiedzieli czy 
po za tą  bandą nie nadciągają inne; mieli jednak na­
dzieję, żesam  odgłos wystrzałów sprowadzi okolicz­
nych mieszkańców. M argrabia walczył zacięcie!jak czło­
wiek broniący swego zagrożonego ogniska. Filip bił się 
jak lew zrozpaczony; myślał o starym ojcu, o strasz­
nym losie jak i spotkałby szlachetną, opiece ojcu po­
wierzoną dziewicę, jeśliby dziki ten motłoch sta ł się 
panem zamku. Wszyscy obrońcy pałacu, panowie 
i słudzy bohaterską odznaczali się odwagą; nieszczę­
ściem brakło Coursegol’a, który byłby najskutecz­
niejszą zarządził obronę.

Napastnicy miotali się wściekle, ale, z małym 
wyjątkiem, źle bardzo lub wcale nie byli uzbrojeni. 
Niektórzy tylko posiadali dubeltówki, inni siekiery 
lub motyki.

— W yłammy kratę! wrzeszczeli.
Ale żaden nie mógł dotrzymać na tem niebezpiecz- 

nem stanowisku. Dóbrze bowiem kierowany ogień 
oblężonych nie ustawał; tłuszcza cała cofnęła się 
po za drzewami, strzelali na traf, lecz ilekroć próbo­
wali posuwać się naprzód, zostawali odparci ze stra­
tą. Już sześciu bandytów śmierć poniosło, cyganie 
trzymali się w pobliżu zbójeckiej bandy, oczekując 
chwili w której będą mogli bezpiecznie rabować 
i obdzierać zwyciężonych. Dwóch z tych włóczęgów 
obchodziło mury pałacu, upatrując miejsca którem 
mogliby dostać się do wnętrza, nie przechodząc 
przez kratę w około której ześrodkowała się najza­
ciętsza walka.

Gdy się to dzieje, Antonina otoczona kilku kobie­
tam i ze służby pałacowej, m iotana przerażeniem

i obawą o los ukochanych, m odliła się gorąco. Jak ­
że żałowała teraz że nie je s t mężczyzną, aby mogła 
walczyć obok Filipa!... W tem  strzelanie ucichło 
na chwilę i nagie Filip wpadł do sali. Był nadzwy­
czaj blady; twarz okopcona prochem, ubiór w nie­
ładzie, odkryta głowa, zdradzały zarazem gniew i 
boleść.

—  Trzeba uciekać! zawołał.
I  biorąc rękę Antoniny, skinął na służące i wy­

szedł z niemi na długi korytarz, prowadzący do par­
ku. Tuż za niemi szli obrońcy pałacu, niosąc na rę­
ku rannego. Zobaczywszy to, Antonina krzyknęła 
boleśnie.

—  O! wolałbym był zginąć! zawołał Filip; niepo­
dobna bronić się dłużej,— wyłamali kratę,.... ojciec 
mój mocno ranny.... trzeba uciekać aby nie dostał
się w moc tej dzikiej hordy trzeba uciekać aby
ratować ciebie....

Weszli do parku. Antonina szła prawie bezprzy- 
tomna; byłaby upadła, gdyby nie ramię Filipa pod­
trzymujące jej chwiejące kroki.

Czterech ludzi niosło margrabiego, Filip i Antoni­
na zbliżyli się do niego. Miał wielką ranę w piersi, 
ale nie stracił przytomności. Zobaczywszy że Filip 
prowadzi Antoninę, popatrzył na nich z boleśnem 
rozrzewnieniem i zdobył się na uśmiech aby ich u- 
spokoić.

Mała gromadka przebiegała park jak mogła naj- 
śpieszniej, aby dostać się do odosobnionego pawilonu 
ukrytego wśród drzew i zarośli. Smutny to  był ten 
pochód poważnych i zasępionych mężczyzn i łzam i 
zalanych kobiet, uciekających wśród nocy przed dzi­
ką tłuszczą rozwścieczonych morderców. Nareszcie 
doszli do pawilonu który od bardzo dawna stał pust­
kami; szczęściem w rogu pokoju stało stare jakieś 
łóżko, na którem złożono m argrabiego. Ksiądz Perrety 
wziął chusteczkę A ntoniny i z pomocą Filipa jak 
mógł obandażował ranę. Jednocześnie wysłano 
dwóch ludzi, którzy każdy inną boczną drogą udali 
się do Eemoulins, aby sprowadzić doktora i wez­
wać ludność miejscową o przybycie na ratunek pa­
łacu.

Upłynęła godzina, k tó ra  dla oczekujących wydała 
się wiekiem. W  pokoju głuche panowało milczenie, 
i tylko słychać było ciężki oddech margrabiego i ci­
chy szept modlitwy k ap łana . Antonina rozpaczała, 
Filip cierpiał niewymownie. Iież to boleści zbiegło 
się w jego sercu! Stał przy łożu umierającego ojca; 
dom jego rodzinny w którym  tyle drogich dla serca 
mieściło się wspomnień, znieważony najściem dzikiej 
tłuszczy, św iętokradzkąręką niszczącej najmilsze pa­
m iątki rodzinne; wreszcie Antonina, która podwój­
ną dziś zostanie sierotą.... A Dolores? co się z nią 
dzieje? jak  okropnie cierpieć będzie, gdy się dowie
0 nieszczęściu które ich dotknęło.....

W tem  nagie, jeden z domowników, który odważył 
się zakraść do parku aby zobaczyć co się dzieje w pa­
łacu, wpadł do pawilonu, wołając:

— Podpalili pałac!
Znękany tyłu cierpieniami F ilip , obojętnie prawie 

przyjął wieść o nowym ciosie, wyszedł z pawilonu
1 stanął o kiika kroków. Słupy płomieni wznoszą­
cych się ku niebu, zaciemniały je swym dymem; 
drzewa przybrały ponurą, czerwonawą barwę, a trzask 
i syk gwałtownie szerzącego się pożaru, dochodził 
uszu jego pomięszany z wrzaskami i śpiewem rozhu­
kanej bandy. Dwie łzy gorące spłonęły po jego li-
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each; o ta rł je w milczeniu i chciał wracać do łoża 
ojca, gdy wtem zatrzym ał go ksiądz Peretty , który 
wysunął się za nim z pawilonu:

  Odwagi, moje biedne dziecię! rzekł z współczu­

ciem^
— N ie zbraknie mi jej, mój ojcze; łatwo byłoby 

przenieść u tra tę  majątku, ale s tra ta  ojca....
W zruszenie głos mu stłumiło; kapłan nie m iał sił 

pocieszać go nadzieją, której sam nie żywił w sercu. 
Po chwili milczenia, kapłan rzekł znowu.

— Nie mogę taić przed tobą jednej jeszcze mio­
tającej mną obawy; lękam się, aby po spaleniu pałacu,
zapamiętalcy ci nie rozbiegli się plądrować w parku 
i nie wykryli naszego schronienia. Ja  nie mam się 
czego lękać, więc pozostanę przy margrabim; posza­
nują przecie umierającego i czuwającego nad nim si­
wowłosego kapłana,— ale ty, Filipie, powinieneś na­
tychm iast uciekać z panną de Mirandol......
'  _  N ie, to niepodobna, nie odstąpię od loża um ie­

rającego ojca! zawołał Filip; jeśli wykryją nasze 
schronienie, bronić się będziem do ostatniej życia 

chwili.
K apłan pochylił głowę i razem weszli do pawilonu. 

Postrzegłszy ich margrabia, uniósł się nieco i zapytał 

Filipa.
—  Pałac się pali! wszak prawda?
  Tak, mój ojcze, odrzekł smutnie młodzieniec.
W idać było jak boleśnie odpowiedź ta  dotknęła 

umierającego; po chwili milczenia skinął na syna, 
a gdy tenże ukląkł przy wezgłowiu, rzekł słabym gło­

sem: .
  Synu mój, wysłuchaj ostatniej woli mojej.

Uciekaj natychm iast z Francyi, nieszczęsny kraj nasz 
stanie się widownią najstraszniejszych nieszczęść 
i zbrodni których odwrócić nie zdołacie, a pozostając 
staniecie 'się ich ofiarą. Oddal się więc jak najspie­
szniej, szukaj schronienia w obcym kraju,—me zapo­
m inaj, dziecię moje, że jesteś ostanim potomkiem
rodu Chamoudrin’ów.

— O! ty żyć będziesz, mój ojcze!
  jgje Judźmy się, mój synu, wiem że umrę i czu­

ję  już zbliżającą się śmierć. Filipie, wysłuchaj osta­
tniej prośby umierającego ojca, spełń najdroższe mo­
je życzen ie ; niech um ieram  spokojny że ród mój nie
zaginie; zostań mężem hrabianki de Mirandol.

W iemy już że F ilip f>ył przekonany iż Dolores po­
stanowiła wieczne wykonać śluby, nie m iał więc ża­
dnej nadziei aby mogła kiedyś zostać^ jego zoną, 
i s tąd  powoli oswoił się z myślą że będzie zmuszony 
zaślubić inną kobietę; czegóż więc miał odpychać 
Antoninę, która go tak szczerze kochała?

  Gotów jestem  spełnić wolę twoją, kochany oj­
cze, ale czy pomyślałeś o tem, że panna de Mirandol 
jest bardzo bogata, a ja  dziś nic już nie posiadam.

Margrabia skinął na Antoninę i rzekł coraz więcej

osłabionym głosem:
—  Antonino, F ilip  je s t teraz zupełnie biednym, me

m a dachu ani schronienia, musi iść tu łać się po ob­
cej ziemi Cala przyszłość jego i wszystkie nadzieje 
stracone może na zawsze, król żadnego teraz nie mo­
że dać mu pop arcia, wrogowie nasi przywłaszczyli 
sobie władzę. Powiedz, czy mimo to wszystko pra­
gniesz zostać jego żoną.

— Możeszże pytać, mój ojcze, zawołała z zapałem; 
teraz dopiero cieszę się z m ajątku mego, kiedy będę 
mogła podzielić go z Filipem.

Wzruszony Filip  uścisnął dłoń szlachetnej dziewi­
cy; niewysławiona radość rozjaśniła twarz um ierają­
cego.

 Niech was Bóg błogosławi, dzieci moje; ucho­
dźcie za granicę i jak tylko okoliczności pozwolą, po­
łączcie się nierozerwanemi węzły. Nie wracajcie do 
Francji, dopókąd nie ochłonie jz szału jaki ją  teraz

opętał; kochajcie się, bądźcie zawsze wierni Bogu 
i ojczyźnie.

Filip i Antonina płakali głośno; m argrabia rzekł 
po chwili, zwracając się do księdza Peretty:

— Ojcze, pobłogosław ich.
Młodzi klęcząc przy łożu umierającego, milcząc 

podali sobie dłonie. Kapłan zbliżył się, odmówił 
krótką modlitwę, położył ręce na ich głowach i wy­
rzekł uroczystym głosem:

— Antonino do Mirandol, czy chcesz zostać żoną 
F ilipa de Chamoudrin?

A gdy dziewica odpowiedziała twierdząco, zwrócił 
się z kolei do Filipa i odebrawszy tęż sam ą odpo­
wiedź, dodał:

— Niechaj błogosławieństwo Boże zawsze będzie 
z wami! W  obecnych okolicznościach nie mogę po­
łączyć was węzłem małżeńskim, ale jestem  świad­
kiem przyrzeczeń jakie uczyniliście sobie przed Bo­
giem, i błagam Go aby wa3 św iętą swoją otoczył 
opieką.

—  Umieram spokojny,-rzekł konający margrabia 
zaledwie dosłyszanym głosem; błogosławię was, 
dzieci moje!... Boże uiituj się nad nieszczęśliwą 
Francją... Ojcze daj mi ostatnie rozgrzeszenie..

Kapłan spełnił żądanie umierającego i niezadługo 
margrabia ostatnie wydał tchnienie. Filip i Antoni­
na klęczeli jeszcze przy łożu, gdy wpadł jeden z do­
mowników.

— Mordercy rozbiegli się po parku... zdążają w tę 
stronę! zawołał przerażony.

Ksiądz Peretty  który modłił się przy zwłokach 
zmarłego, powstał, wołając!

— Uciekajcie wszyscy!
— Nie odstąpię zwłok ojca! odrzekł Filip.
Antonina spojrzeniem potwierdziła słowa jegoi

i milcząc stanęła przy nim.
— W  imieniu zmarłego ojca, powtarzam wam 

wolę jego: uciekajcie natychmiast!
I  mówiąc to, palcem wskazywał drzwi.
— Lecz któż zajmie się pochowaniem mojego oj­

ca? zawołał Filip.
—  Ja! odrzekł kapłan, ale w Im ie Boga, ucie­

kajcie!
Filip i Antonina nie śmieli opierać się dłużej, 

i złożywszy pocałunek na martwej ręce margrabiego, 
opuścili pawilon.

Zostawszy sam, kapłan ukląkł przy łożu zmarłego' 
i spokojny, jak  gdyby znajdował się w kaplicy, od­
mawiał pobożnie modlitwy za umarłych. Ponury 
zmrok zalegał pokój nader słabo oświecony jedną do­
gorywającą świecą, na dworze wielka łuna pożarna 
daleką’ oświecała przestrzeń. Bandyci biegali po 
parku krzycząc i wyjąc, deptali kwiaty, łam ali drze­
wa, tłukli posągi i marmury, w braku żyjących pa­
stwili się na wszystkiem co napotkali.

Odblask łuny uwidocznił pawilon, którego drzwi 
stały otworem, kilku bandytów wpadło tam  natych­
miast. W tem  tuż za progiem staje przed nimi si­
wowłosy kapłan, i wskazując ręką proste łóżko na 
którem leżały martwe zwłoki raargrabiege de Cha­
moudrin, rzekł poważnie:

— Odejdźcie! nie naruszajcie spokoju umarłych....
Zaledwie wyrzekł te słowa, nędznik jakiś uderzył

go siekierą w głowę, i starzec padł bez życia, a dru­
gi przesuwał zapaloną głownię po deskach podłogi 
dopokąd nie rozniecił pożaru. Gdy ogień ogarnął 
cały pawilon, napastnicy uciekli szerzyć dalej mord 
i zniszczenie. Rabunek trwał kilka godzin; dopiero 
dowiedziawszy się że gwardja narodowa z Remoulins 
biegnie na pomoc, złoczyńcy rozbiegli się na wszy­
stkie strony, aby uniknąć zasłużonej kary.

Niestety! pomoc przybyła za późno.

Gdy nazajutrz, wierny Coursegol trawiony gorącz­
kowym niepokojem przybył do Chamoudrin, znalazł 
tylko zgliszcza pałacu. Ów wspaniały gmach, w któ­
rym przyszedł na świat i tyle la t życia przepędził, 
zamienił się w kupę gruzów, z pośród których s te r­
czały spalone mury i wznosiły się kłęby dymu. Ca­
ły folwark i wszelkie zabudowania takiemuż uległy 
losowi; w parku świeciły tu  i owdzie szkielety niedo- 
palonych drzew i’szczątki po<ągów, między któremi 
uwijali się cyganie i inni włóczęgi, przeszukając coby 
jeszcze zabrać można. Ujrzawszy tak smutny obraz, 
krzyk rozpaczy i gniewu wydarł się z piersi Course- 
gola; ale któż wyrazi boleść jaka ścisnęła serce wier­
nego sługi, gdy spostrzegł że pod gruzami pawilonu, 
leżą jeszcze niedopalone zwłoki m argrabiego ijsędzi- 
wego kapłana. Cóż się stało z Filipem  i Antoniną? 
N ikt nie umiał odpowiedzieć mu na 'to ; jeden ty l­
ko z domowników objaśnił, iż w id z ia ł'ich  ucieka­
jących, ale co się później z nimi stało. Ta niepew­
ność do reszty zgnębiła Coursegol’a; serce ścisnęło m u 
się boleśnie; upadł na przepaloną murawę, i siedząc 
*ak nieruchomie gwałtowną miotany rozpaczą, opu­
ścił głowę na piersi i gorzko zapłakał.

VI.

Dnia 3 września 1792 r. około jedenastej rano, 
dwoje podróżnych przybywających gościńcem Lug- 
duńskim, zatrzymało się przed rogatkam i Tronowe- 
rai. Był to mężczyzna wysokiego wzrostu, m iał 
twarz wyrazistą i ręce mocno opalone, oraz młoda 
kobieta, oboje w ubiorze wieśniaków Fołudnia. 
Znużenie wyryte na ich twarzach, kroplisty pot spa­
dający z czoła i gruby kurz pokrywający odzież, dłu­
gą znamionowały podróż. Dochodząc do rogatki, 
mężczyzna który dźwigał podróżny kuferek, zatrzy- . 
m ał zię jakby dla wytchnienia, kobieta poszła za je ­
go przykładem i oboje usiedli nad drogą.

— Czy tylko nas puszczą? rzekła cicho kobieta 
spoglądając w stronę Paryża, a wejrzenie jej wyra­
żało zarazem niewyslowiony niepokój i trwogę przej­
m ującą ją  na samą myśl, że musi poddać się śled­
czemu badaniu żołnierzy strzegących rogatek.

—  Cóż znowu! mamy jak najformalniejsze pa- 
sporta, odrzekł towarzysz. Gdybyśmy chcieli opu­
ścić Paryż, pewnie robionoby nam  różne trudności, 
ale wejść z pewnością nam nie zabronią; zatem bądź 
pani zupełnie spokojną.

—  Coursegol’u, nie nazywaj mnie panią ale cór­
ką twoją; jeśli się do tego nie przyzwyczaisz zawcza­
su, łatwo możesz się omylić w obec obcych, a po­
myłka taka mogłaby zgubić nas oboje.

—  O nie! w przytomności ludzi obcych doskonale 
odgrywam moją rolę, ale gdy jesteśm y sami nie 
zapomnę nigdy, że jestem  tylko wiernym sługą.

— Ty sługą! o nie!.., ty  jesteś najlepszym przy­
jacielem... ojcem moim  od la t dziecinnych ota­
czałeś mnie najtroskliwszą pieczołowitością, kocha­
łeś jak własną córkę.

Stary sługa i towarzysz margrabiego de Chamou­
drin, spojrzał na młodą kobietę z wyraze m tak  nieo­
graniczonego przywiązania, iż samo to wejrzenie po­
twierdzało w zupełności jej słowa; po chwili milcze­
nia, rzeki:

— Bądź co bądź, zdaje mi się iż należało nam 
pozostać w owej wioszczynie, gdzie się woźnica za­
trzymał i czekać sposobności któraby nas pewniej 
doprowadziła do celu podróży.

— Ach! kiedy tak gorąco, pragnę juk najprędzej 
dostać się do Paryża.... jeśli Filip i Antonina żyją 
jeszcze, tam  tylko znaleźć ich możemy.

— O! ja  pewny jestem  że żyją, ale być może iż 
emigrowali, a w takim  razie po cóż masz narażać się
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darem nie n a  niezliczone niebezpieczeństw a, jak ie  
w Paryżu  co krok spotkać dziś można.

—  Będziem  żyć spokojnie w cichym jak im  kątku , 
n ie  m ięszając się do niczego, n ik t więc nie zwróci 
na nas uw agi, a  ła tw iej nam  przyjdzie zasięgnąć po ­
trzebnych  wiadomości.

—  D aj Boże! odpowiedział; je ś łi ty lko B ridoul 
n ie  zapom niał dawnego przyjaciela, to w dom u jego 
znajdziem  bezpieczne schronienie.

—  N ie liczysz więc na niego z pewnością?
—  A na cóż i na kogo 'm ożna dziś liczyć z pe­

wnością!.. B ridoul je s t  dawnym  m oim  ko legą i da­
wniej bardzośm y się kochali. B ył on także bardzo 
przywiązany do pana F ilipa , w którego szwadronie 
służyliśm y oba,— ale obecnie sam ą pam ięć o tern 
poczytanoby za zbrodnię. P rzezorność więc nakazu­
j e  zapom nieć o w szystkiem , a ileż to  razy strach  
zm ienia i u pad la  najzacniejsze serca! Je d n ak  pe­
wny praw ie jestem , że B ridoul się nie odm ienił.....
z resz tą  wkrótce się przekonam y. T eraz tylko odwa­
g i,  kochane dziecię: nie zm ięszaj się gdy żołnierze 
s trzegący  rogatek  będą ci się przypatryw ać i inda­
gować.

— B ądź spokojny, ojcze, odrzekła z uśm iechem  
D olores.

C oursegol w ziął walizkę i pewnym krokiem  po­
szedł ku rogatkom ; D olores szła za nim , a serce jej 
b iło  gw ałtownie. J a k  ty lko  p rzestąp ili p róg  nieco 
odem kniętej kraty , szyldwach zatrzym ał ich i popro­
w adził do m ałego dom ku zaję tego  przez gw ardzi­
stów  narodowych, obowiązanych czuwać z te j strony 
n ad  bezpieczeństwem  Paryża. Dowódzcą straży był 
porucznik, praw ie jeszcze m łodzieniaszek; widząc 
że żołnierze przyprowadzili człowieka podeszłego w ie­
ku z m łodą dziewicą, w sta ł zapytując:

—  Cóż tam  znowu?
—  Poruczniku, rzekł Coursegol, nie czekając za­

py tan ia , p ragnę dostać się do Paryża.
— D ostać się do Paryża! je s t to życzenie prze­

ciwne chęciom  tysiąca znajdujących się tam  osób 
k tó re  w ieleby dały  żeby się w ydostać z niego m o­
gły. A  ta  obywatelka? rzekł w skazując na D olores.

—  To m oja córka.
—  Siadaj, obyw atelko, rzekł porucznik, podając 

je j w łasne krzesło.
Gdy usiad ła , zapy ta ł znów Coursegol’a.
—  Skąd przybywacie?
— Z B eaucaire.
—  P iechotą?
—  N ie, obyw atelu, przybyliśm y frachtow ym  wo­

zem  do M ontgeron. N ie było więcej podróżnych; 
gdy  w łaściciel i woźnica zarazem  dow iedział się 
o niepokojach panujących w Paryżu , nie chcia ł je ­
chać dalej, mówiąc że poczeka aż się uspokoją. M iał 
dużo pakunków i lękał się o nie.

— Cóż to! czy uważa patrjo tów  za rabusiów ? za­
wołał z gniewem  oficer. N iech no tylko przejeżdża 
tędy  kiedy ja  'b ęd ę  na służbie, dam  m u pam iętną 
nauczkę. pokaż pasporta .

—  Oto są.

Dowódzca w arty w ziął pap iery  i przeg lądał uważ­
nie...

D a tu ją  od la t dwóch, rzekł nareszcie; gdzież 
byłeś przez ten  czas?

Córka m oja chorowała ciężko i z tego powodu 
m usiałem  długo zatrzym yw ać się w W iennie, w D i­
jon  i w M ontereau, jak  tego dowodzi wizowanie pa- 
sportów  przez władze tych  m iast.

—  P raw da. K ażę więc zaprowadzić was do w ła­
ściwej sekcji, a jeśli, jak  m i się to  zdaje, papiery 
wasze są  w porządku, nie zabronią wam w stępu do 
P aryża .

I  m łody porucznik odwrócił się i wydał rozkaz

jednem u z żołnierzy, a gdy tenże oddalił się, zbliżył 
się prędko i rzekł cicho do C oursegol’a:

—  T y i córka tw oja w yglądacie na poczciwych 
ludzi, pragnąłbym  szczerze uchronić was od jakiego 
nieszczęścia; otóż w tej chwili pobyt w P aryżu  je s t 
bardzo niebezpiecznym. Od wczoraj m ordu ją  więźni, 
może bezpieczniej będzie d la  ciebie i córki, żebyście 
przeczekali aż wzburzony lud  się uspokoi.

—  D ziękuję ci, za p rzestrogę, obywatelu, ale i m y 
pochodzim  z ludu, więc nie m am y się czego lękać. 
A  z resz tą  znam dzielnego patryo tę , który m ógłby 
poręczyć za nas w razie potrzeby. Mówię o obywa­
te lu  B ridoul, który trzym a w iniarnię przy rogu ulicy 
S-go. A ntoniego.

— A! a! pod F ryg ijs lcą  czapką , odrzekł oficer, 
w istocie B ridoul słynie jako dobry patrjo ta , —pod 
jego opieką możecie być bezpieczni. Bądźcie zdrowi!

C oursegol w ziął D olores pod rękę i poszedł za 
żołnierzem  prow adzącym  ich do w ładzy m unicypal­
nej. T u  znów pow tórzyła się indagacja; C oursegol 
pow tórzył raz już dane odpowiedzi, a  ponieważ osoby 
pragnące dostać się wówczas do Paryża, nie m ogły 
budzić podejrzeń, bez w ielkich trudności zawizowauo 
im  p aspo rta  i n iezadługo weszli do stolicy, na k tórej 
u licach przerażający czekał ich widok.

Było około południa, kiedy Coursegol i Dolores 
przeszedłszy przez p lac B asty lii p rzedarli się n a re sz ' 
cie na u licę Ś-go. A ntoniego, po k tórej uw ijały się 
tłu m y  mężczyzn i kobiet, oraz obdartych dzieci. B ył 
to  pam iętny  dzień trzeciego września, w którym  zu­
chw alstw o i grubiaństw o sa n s-cu lo łtó w  i tak  zw a­
nych pończosznicze]: ( tr ico teu ses) wszelkie przeszło 
granice, a  b iada tem u  na czyjej tw arzy choćby przez 
chw ilę ty lko  ukazał się wyraz przerażenia litości lub 
sm utku. P odobna  zbrodnia okru tn ie była karaną.

Doszedłszy do ulicy S-go A ntoniego, Coursegol za ­
w ahał się, nie w iedząc co czynić, zatrzym ać się czy 
iść dalej? Z jednej strony  lęka ł się narażać Dolores 
na zetknięcie z rozszalałym  tłum em , z d rug iej za sta ­
n aw ia ł się że tłum y  te  nie prędko może się rozejdą, 
a  w tak im  razie niebezpiecznie-by było zostaw ać 
długo może bez opieki i schronienia. W in iarn ia  
B ridou la  znajdow ała się na drugim  rogu ulicy; chcąc 
ta m  dojść trze b a  było przeciskać się przez zalegają­
ce ją  tłum y, a straszn ie to trudne  było zadanie. M i­
mo to n iespokojna D olores zdobyła się  n a  tę  odwagę

Z początku szli spokojnie idąc  po za tłum em  k tó ­
ry  zdaw ał się w też sam ą co oni zm ierzać stronę, lecz 
przeszedłszy plac K rólew ski m usieli znacznie zw ol­
nić kroku, a po za u licą  b rukew ą  trzeba było się za­
trzym ać; gęste i zbite tłum y zam ieniły się jakby  w 
m ur nieprzebity . Coursegol obiem a rękam i osła­
n ia ł D o lo res, pomim o to .ściśn ięta  ledwie oddychać 
m ogła.

C oursegol od trzech la t już nie w idział B ridonl’a, 
w iedział ty lko  że trzym ał w iniarnię przy ulicy S-go 
A ntoniego; otóż dowiedziawszy się, że dawmy tow a­
rzysz broni obrał sobie za szyld F ryg ijs lcą  czapkę, 
lęka ł się aby zam iast przyjaciela nie znalazł w nim  
zagorzałego patrjo tę , k tó ry  odepchnie służącego 
m argrab iego  de Cham oudrin. Co tu  począć? jak  się 
przekonać, k iedy  nie przebity  tłum  ani kroku postą­
pić nie daje? N areszcie przyszła m u m yśl zapytać 
kogoś, co je s t  powodem tak  licznego ludu  zgrom a­
dzenia się na tej ulicy, i w tym  celu zwrócił się do 
stojącego obok m ężczyzny, zapy tu jąc co to  wszystko 
znaczy?

—  Co znaczy? odrzekł nie bez goryczy w głosie 
nieznajom y; znaczy, że lud  w tryum falnym  pocho­
dzie obnosi po ulicach głow ę księżnej de Lam balle-

Coursegol d rgnął zd jęty  przerażeniem  i litośeią , 
przypom niał sobie iż nie raz w idział piękną księżnę 
u księcia de P en tiey re , i w iedział, że ona głównie

protegow ała F ilipa . Dolores długo s ta ła  po za n im  
nieruchom ie, nareszcie uczuwszy pod nogam i g ru n t 
ślizgi i w ilgotny, chwyciła Coursegol’a za ram ię, 
wołając:

—  Stoję w wodzie!
O dwrócił się nagle i ty le  dokazał, że m ogła posu ­

nąć się o parę kroków. O detchnęła swobodniej; 
w tern spojrzawszy na ziemię, krzyknęła przerażona.

—  To krew... krew!
Coursegol u jrzał tuż obok niej dużą kałużę krwi, 

a o parę kroków dalej m artw e zwłoki jak iegoś za­
m ordowanego więźnia.

—  O Boże! gdzież my jesteśm y?, k rzyknął p rze­
rażony.

N ieznajom y k tóry  raz już mówił do niego, zbliżył 
się nieznacznie, i rzekł z cicha:

—  Jesteśc ie  o sto kroków od w ięzienia la  F orce, 
w k tórem  przed godziną wymordowano więźniów, 
a przysuw ając się więcej, dodał jeszcze ciszej: P o ­
wiedz m łodej towarzyszącej ci dziewicy, żeby była 
ostrożną; gdyby usłyszano krzyk je j w ydany przed 
chwilą, kto wie coby się z wami stało .

To powiedziawszy znikł w tłum ie.
U padając pod ciężarem  tak  okropnych w rażeń, 

biedna D olores zem dlała; Coursegol pochw ycił j ą  
w objęcia, i gdy zrozpaczony rozglądał się w około 
szukając pomocy, nagle na przeciwległej stronie u li­
cy zobaczył szyld k tóry  przykuł do siebie wzrok je ­
go. N a czarnej tab licy  nam alowana by ła w ielka 
czerwona czapka, a nad n ią wypisane było ogrom ne- 
m i także czerwonemi literam i: P o d  fry g ijs lcą  
cza p ką . T ak  więc, nie wiedząc o tem , już  od kw a­
dransa s ta ł na przeciw w iniarni B ridoul’a. Okrzyk 
radości w ydarł się z jego piersi; porwał Dolores na 
ręce i zaczął wołać z całych sił.

M iejsca! miejsca! obywatele! córka m oja zem ­
dlała!

P row ancki ub iór D olores oszukał wszystkich.
—  To M arsylianin! zawołał jak iś głos z tłum u.
W ówczas w oczach dobrych patrjo tów , każdy

M arsylianin uchodził za bohatera. W ysoki wzrost 
i dzielna postaw a Coursegol’a, u tw ierdzała to  m n ie­
manie.

—  Tak, obywatele! jestem  jeden z M arsylianów  
przybyłych pom agać braciom  Paryżanom , zaw ołał.

T łum  ro zstąp ił się zaraz; m ógł więc dostać się 
do zakładu pod F ryg ijslcą  cza p ką . W szedł do 
w ielkiej izby w której wówczas m ało ‘bardzo było 
osób, złożył D olores na najbliższej ław ce, a nic nie 
widz.ąc i nic nie słysząc, w ziął szklankę wody i za­
czął cucić zem dloną W krótce otworzyła oczy.

— Czy lepiej się czujesz, kochane dziecię?; zapy­
ta ł z niewypowiedzianą troskliw ością.

— Tak, mój dobry Coursegol’u, mój dobry ojcze, 
odrzekła popraw iając się, ale ogrom nie się p rze ra­
ziłam .

—  Zapewnie tłu m  ścisnął bardzo obywatelkę! 
odezwał się głos za nim i.

Coursegol odwrócił się i u jrzał m łodą jeszcze ko­
b ie tę ; w tej chwili przypom niał sobie że B ridoul 
by ł żonaty.

— Zapewnie obyw atelka Bridoul? zapy ta ł.
—  T ak, K ornełja  B ridou l.
—  Gdzież mąż twój, obywatelko?
—  Oto jest!
—  B ridoul s ta ł za żoną p rzypatru jąc się m łodej 

P row ansalce.
— Czy poznajesz mnie? zapytał Coursegol.
—  Coursegol!
—  Tak, ja , twój szwagier, a to  m łode dziewczę 

je s t tw oją siostrzenicą. P rzybyw am y z Beaucaire,- 
opowiem  ci wszystko.

B ridoul bystro  obejrzał się w około i spostrzeg ł,
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że n ik t nie zajmował się nimi, gdyż wszyscy obecni 
postąpili ku drzwiom, aby poznać powód krzyków 
i  dzikiego ryku wydawanego przez niezliczone tłumy.

— Żono! w yprow adź obywatelkę, za chwilę bę­
dzie tu ciepło.

K ornelja  pociągnęła Dolores do izby po za skle­
pem , i zaledwie zdążyła zamknąć drzwi, niezliczone 
tłu m y  jakby szturmem zdobyły winiarnię. Naj­
pierw wpadło dwunastu mężczyzn o strasznych, po­
nurych twarzach, z gęstemi, rozczochranemi włosa­
m i, dzikiem, bydlęcem spojrzeniem , obdartych 
i krwią zbroczonych. Byli to mordercy więźniów 
w la Force. W stępowano na stoły i ławki aby ich 
lepiej widzieć. Wszedłszy, krzyknęli „wina!” któ­
re Bridoul podał natychmiast. Jeden z opraw­
ców trzymał w ręku świeżo odciętą głowę kobiety, 
której długie blond włosy owinął koło swej gołej rę ­
ki; pijąc postawił głowę na kantorze. Coursegol 
zamknął oczy, poznał piękną twarz księżnej de Lam - 
balle.

Gdy wypili podane wino, jeden z hersztów zawołał:
— Trzeba teraz kazać ufryzować księżnę, aby za­

cna przyjaciółka poznała ją  od razu,— a zwracając 
się do Bridoula, dodał:

— Czy nie ma tu  gdzie blisko dobrego fryzjera?
— O jak ie  sto kroków dalej, przy Bastylji, odpo­

wiedział.
—  Dalej!! w drogę!, wrzasnęli oprawcy.
I  znowu przodujący niósł głowę zamordowauej, 

tłum  ruszył za nim i niezadługo nikogo nie było w 
winiarni.

Bridoul poszedł z Coursegol’em do izby po za skle­
pem, gdzie już Kornelja uspokoiła Dolores. Nic nie 
wiedziały co się działo w winiarni.

— Najpierw powiedz mi, zapytał Bridoul dawnego 
towarzysza broni: czy należycie do kategorji podejrza­
nych, lub czy uciekacie przed prześladowaniem. 
Czy może trzeba was ukrywać?

—  Nie, odrzekł Coursegol; przybywamy do P ary­
ża w nadziei znalezienia tu p. Filipa.

—  Naszego dawnego kapitana?
—  Tak jest, i opowiedział mu znane czytelnikowi 

spalenie zamku de Cbamoudrin, śmierć starego m ar­
grabiego i zniknięcie Filipa.

Bridoul słuchał z boleśnem zajęciem, a gdy Cour­
segol skończył opowiadanie, odrzekł:

— Mógłbym prawie ręczyć że kapitana nie ma w 
Paryżu. Gdyby tu  był, naraziłby się na niezliczo­
ne niebezpieczeństwa, równie jak każdy szlachcic, a 
w takim  razie nie zapomniałby o swoim wiernym 
szeregowcu, którego poświęcenia mógł być pewnym.

  Ach! tyś się nie zmienił, stary przyjacielu! za­
wołał z rozrzewnieniem Coursegol, ściskając jego 
dłonie.

— Tak, kolego, nie zmieniłem się i zawsze pozo­
stanę jakim  byłem, ale trzeba być ostrożnym. Do­
brze żeś wprost udał się do mnie, pozostaniecie tu 
jako moi krewni, dopokąd coś nie postanowimy, ale 
koniecznie dziś jeszcze musisz pójść zemną do se­
kcji w Tempie do której ja  należę, i tam  przedsta­
wię cię jako mego szwagra, dobrego patrjotę z P o­
łudnia.

—  A cóż u licha będę tam  robił?
— Będziesz wrzeszczał i wył jak znajdujący się 

tam  wilcy, bo to jedyny sposób aby niebyć przez 
nich pożartym.

Coursegol wahał się jakoś.
—  Zdaje mi się, że pan Bridoul ma słuszność, 

izekła Dolores.
—  Podzielasz zdanie wuja, kochana siostrzenicz- 

ko, to bardzo dobrze, odrzekł Bridoul, tylko nie na­
zywaj mnie panem; bo już to samo mogłoby zapro­
wadzić do więzienia.

—  Więc wszystko jest tu poczytywane za zbro­
dnię! zawołał Coursegol.

—  Wszystko! wszystko, a szczególniej gdybyś 
siedział tu  z założonemi rękam i, podczas gdy dobrzy 
patryoci idą do klubów słuchać rozpraw przyjaciół 
ludu; zwróconoby na ciebie uwagę, śledzono, szpie­
gowano, i za najlżejszem podejrzeniem poszlibyśmy 
spać na słomie więzienia Madelonnettes lub Abbaye, 
a stam tąd wiesz już gdzie się idzie.

Coursegol westchnął głęboko.
—  No! nie wzdychaj tak  ciężko, wszystko to nie 

przeszkadza pomagać poczciwym ludziom, i wierzaj 
mi byłbym  bardzo, bardzo bogatym, gdybym miał 
ęyle tysięcy luidorów, ile osób ocaliłem od dziesią­
teg o  sierpnia.

— Cicho! zawołała pani Bridoul, usł yszawszy ko­
goś wchodzącego, a mąż jej pobiegł do pierwszej 
izby, wołając: Niech żyłą sans-cu lo tty l

Były dragon Bridoul m iał la t  przeszło czterdzie­
ści, był małego wzrostu, i tylko przez protekcję 
m ógł się dostać do konnicy, gdyż pozbawiony był 
wszelkich zalet wymagauych od kawalerzysty. Był 
mały, pękaty, miat krótkie nogi, długie, wielkie i tłu ­
ste ręce, dużą głowę pokrytą najeżowym śiwiejącym 
już włosem, małe okrągłe oczki, chód ciężki i nie­
zgrabny;— ale w tych jego małych oczkach malowa­
ło się ty le dobroci, w głosie taka łagodność, iż ła­
two było odgadnąć, że pod tą  pospolitą i niepowa- 
bną powierzchownością, złote ukrywa się serce. 
Dwadzieścia pięć la t służył w wojsku, był dzielnym 
i wmlecznym żołnierzem, nareszcie zebrawszy sobie 
kilka tysięcy franków, wziął dymissję i ożenił się. 
Zaślubił młodą robotnicę z przedmieśsia de Roule, 
której ładne oczy, na wylot, jak mówił, przeszyły 
jego serce, i która choć znacznie młodsza, z chęcią 
oddała mu rękę? W roku 1789 młodzi małżonkowie 
otworzyli winiarnię, i zawiesili po nad drzwiami 
szyld z napisem „pod czapką frygijską” .

W  gruncie duszy oboje byli zapalonymi rojalista- 
mi i gorzko opłakiwali uwięzienie Ludwika XVI-go 
i jego rodziny, ale już wówczas ogarnęło ich uczucie, 
które wkrótce miało stać  się powszechnem, uczucie, 
strachu. Bali się aby ich nie zaliczono do podej­
rzanych, i obawa ta  kazała im kłam ać własnemu 
sumieniu i sercom, uwielbiając głośno uczucia i za­
sad. , które potępiali w duszy, ale tym sposobem 
zyskali sławę najlepszych patrjotów. Od tej chwili 
szynk pod czapką fryg ijską , s ta ł się miejscem 
schadzki okolicznych patrjotów. Tu odbywały się 
tajemne narady, tu przygotowywano rozprawy m ie­
wane w sekcjach i klubach, tu  układano projekta, 
a wiadomość o tern dozwalała nieraz Bridoul’owi 
ocalać życie obywatelom wyjętym z pod prawa. 
Strach uczynił go ostrożnym, ale nigdy osrutnym  
lub podłym. Wszelkiemi siłami walczył z terory- 
zmem, osłaniał prześladowanych, dopomagał im do 
ucieczki, i czuwał nad ich m ajątkam i skazanemi na 
konfiskatę. Szczęściem znalazł w żonie wiernego 
i odważnego sprzymierzeńca, odznaczającego się zi­
m ną krwią i rzadką przytomnością umysłu. Łatwo 
więc pojąć, że oboje tak serdecznie przygarnęli 
Coursegol’a i Dolores; nie wahali się nigdy ilekroć 
mogli zrobić komu coś dobrego.

Zaraz tego wieczora Dolores zam ieszkała w pokoi­
ku na pierwszem piętrze; Coursegol zajął maleńki 
tuż obok będący gabinecik. Do tego mieszkanka, 
które dotąd Bridoul wynajmował osobno, było zu­
pełnie oddzielnie wejście, tak więc Dolores i Course­
gol nie potrzebowali wchodzić do winiarni i narażać 
się na zetknięcie ze zwykłymi jej gośćmi. Obiado­
wali wspólnie w izbie po za sklepem. Oprócz tego 
Dolores zmieniła strój prowański na zwykły ubiór

prostych mieszczanek Paryża, aby jak  najmnićj zwra­
cać uwagę ciekawych, do czego i tak sama nadzwy- 
czajna jej piękność aż nadto dostatecznym była po­
wodem.

Od tej chwili Dolores rozpoczęła nowe życie, peł­
ne gwałtownych wzruszeń i niepokojów. Nowe po­
łożenie zmuszało ją  przestawać często z osobami na- 
leżącemi do pospólstwa i być naocznym świadkiem roz­
licznych wstrząsnień i zaburzeń charakteryzujących 
ówczesny epokę. Smutneż to było życie!

Zfanatyzowana ludność, dziką, rozszalałą wście­
kłość brała za patrjotyzm, i w jego imieniu najstra­
szniejszych dopuszczała się gwałtów. N ikt nie był 
pewnym ju tra , agenci teroryzmu chwytali po ulicach, 
najspokojniejszych przechodniów, pod pozorem że 
poznają w nich arystokratów. Połowa ludności 
opuściła Paryż; całe cyrkuły, jak  przedmieście Saint- 
Germain, przedmieście du Roule, ulica M ont-Blancr 
stały pustkami, a pałace szlachty skonfiskowane i po 
większej części sprzedane jako właśność narodu. 
Brak brzęczącej monety co raz dotkliwiej uczuwać 
się dawał, to spowodowało do wypuszczenie assygna- 
tów, których znów nikt bez wyraźnego przymusu 
przyjmować nie chciał. Handel i przemysł stanęły; 
powozy nie ukazywały się prawie na spustoszałych 
ulicach. Zdawało się że życie zwolna opuszcza Paryż, 

j  przenosząc się wyłącznie do klubów, Konwencyi 
1 i pałacu E galite .

Pierwszej niedzieli po przybyciu do Paryża, Do­
lores widząc że Kornelja codziennie odmawia po­
bożnie ranne i wieczorne modlitwy, zapytała jej przy 
śniadaniu:

— O której godzinie pójdziemy do kościoła?
—  Do kościoła! a to po co? odrzekła z zadziwie­

niem.
— Aby wysłuchać mszy.
— Co! słuchać mszy księży renegatów!... a wi­

dząc że Dolores nie rozumie znaczenia jej słów do­
dała: Teraz tym tylko księżom wolno odprawiać msze 
w kościołach, którzy przysięgli posłuszeństwa sans- 
culottom.

—  W ięc nie bywacie w kościołach?
— A po cóż tam  chodzić, kiedy nie dadzą nam 

modlić się swobodnie.
Tegoż dnia wieczorem gdy już zamknięto winiar­

nię, Kornelja poszła do pokoiku Dolores, i rzekła 
z cicha:

— W idziałem jak przykro ci było żeś dziś rano 
nie mogła być na nabożeństwie; otóż zawiadomiono 
mnie, że pewien czcigodny kapłan ukrywający się w 
pobliżu u poczciwych ludzi, dziś późno wieczór od­
prawi mszę świętą.

— Ach! pójdźmy jej wysłuchać, zawołała Dolores.
—  Dobrze, Coursegol będzie nam towarzyszył, a 

Bridoul pozostanie w domu na straży.

(d. n. c.)



Tygodnik Mód UBIORY I  ROBOTY Dodatek do Nr. 34. 1872. r.

Opisy do N. 34.

N. 1. Suknia
ślubna  u b ra n a  k o r o n k a m i .

G ła d k a  suk n ia  z d ług im  trenem  z ciężkiego jed w ab n e ­
go ry p su , o g a rn iro w a n a  je s t  koronkam i, pliskam i i ko­
k ard am i, p rzy  b ask in ie , n a  o taniku i ręk aw ach . D łu g i 
i szeroki w elon  z iluzji, p rzy p ię ty  n a  środku  g ło w y , 
sp a d a  n a  ty ł  w rzęs is ty ch  fa łd a ch , n ie  z a s ła n ia jąc  tw a ­
rzy  a n i d jadem u z róż, zastępu jącego  w ian eczek  ślu b n y .

N. 2. Suknia ślubna z falbanam i.

S u k n ia  p o w łó czy sta  m uślinow a, oszy ta  czterem a w o­
lan tam i, zachodzącem i je d e n  na  drug i; najw yższy  z nich 
r.ak< ńczony nadg łów kiem , p rzym ocow any  j e s t  p liską  
s tęb n o w an ą  m uślinow ą, albo  w staw k ą  koronkow ą. P ią ty  
w o lan t naszy ty  wyżej w  pew nym  odstępie, naślad u je  
tiun ikę . G ład k i b luzkow y s tan ik  pod szyję, p rzep asan y  
rypsow ym  paskiem  z tak iem iż szarfam i. R ękaw y  obci­
s łe  z b u lk am i. W ianeczek  i buk iet m irtow y. W elon 
z jed w ab n e g o  tiulu z przodu  spuszczony  n a  tw a rz , z ty ­
łu  aż  n a  tren  sp ad a . M ank ietk i i k o łn ierzyk  koronkow y.

N. 3 —4. F reudzie

k w asto w e  z nag łów kiem  szydełkow ym .

P o jed y n cze  części n a ­
g łó w k a  ro b ią  się od d z ie l­
n ie  i sp a ja ją  ze sobą, a  
następn ie  w szyw a się w 
n ie  sute w iązan e  k w asty .
T a k ie  frendzle odrobione 
być m ogą z cza rn eg o  j e ­
d w ab iu , albo  z b ia łe j lub 
n iew aro w ej k ręconej b a ­
w ełn y .

N. 3. F rendz la

z podw ójnym  n a g łó w ­
kiem .

G órne w iększe kó łko 
każdej lig u ry , zaczy n a  się  
od 16  o. Jan., dolne, m a­
łe  sk ła d a ją  się z 8 oczek.
N astęp n ie  oko ło  w yższe­
go daje  się 4  o . śc is łe  w 
4 p oczą tkow e, 8 pik. z 5 
o. po. p rzed z ie lan y ch  i 
o rzy ra b ian y c h  ocz. śe.

znów  4 o. śc is ły ch . P o ­
tem około  kó łk a  n iższego ,
1 o. śe ., 7 p ik . p rzed z ie ­
la n y c h  1 o. śe. nakoniee 
I  o. ś e i s ł e . ,

N. 4. F rendzla

z nag łów kiem  z po jedyn­
czych kółek  i to rsadką  

z ząbkam i z tasiem eczki.

K ażde oddzielne kółko 
zaczy n a  sic pikotów  
” 6 o. po. złączony ch 1

śc ., potem  n ab ie ra  się  
-posobcm  tun etaó sk n n  o 
o. n a  ig łę , zaczep iając

ra z  przy innym  pikowe,
'■'tern w szystk ie 5 oczek 

n jczy się jednym  i rob i w 
dalszym  c iągu  12 o. p o ., 
k tóre łą c z ą  się w kołko 
i  o b rab ia ją  5 o . śc ., 3  
pn. (n a  pikot), 5 o. ść .,
3  po., 5 o. śo ., 3 po w . i jeszcze  5 śc isłem i. P rzy czem  
" ’ra b ia  się w iszącą  n itkę początkow ą, ażeby  uniknąć z itu -  

ego zakończan ia. T o rsad k ę  z ząbków  i roboty szy - 
łkow ej robi się osobno.

nitkę od spodu  p rzew leczoną ucina  się , a  rząd  n a s tęp n y  
znów  od ręki lew ej ku praw ej p ro w ad z i.

G dy rob o ta  je s t  ju ż  w ykończona przec ina  się p e n te lk i 
nożyczkam i, n a d a jąc  liściom  w ypukłość w iększą w ś ro d ­
ku i z ao k rą g la jąc  je  ku brzegom . Potem  trzym a się ro ­
botę n a d  p a ru ją cą  w odą , ażeb y  nitki p o w sta ły  i u tw o- 
r z y ły  g ła d k ą  ca ło ść .

N. 12 . W staw ka fryw olitow a.

Z aczyna  się od środkow ych  ow alnych  liśc i, na  które 
trzeba; 2 pod. Węz. 7 pik. przedzielanym '! 2 podw ójnem i 
w ęzełkam i. P o  skończeniu lis tka  dodaje  się z a raz  do 
n iego  5 gó rnych  węz. Józefiny , o d rob ionych  tą  sam ą n it­
ką  i p rzyrob ionych  do środkow ego pikotu; poezem  rob i 
s ię  listek  n astępny . W ęzły  Józefiny  b ęd ące , z d rug iej 
s tro n y , o d ra b ia  s ię  n astępn ie  in n ą  nitką; n a  k ażd y  tak i 
w ęzeł trzeba  5 po jedyn. w ęzłów . D w a  rzędy  będące po 
b rzeg ach  m ają na  p rzem ian : ow alny listek  z łożony  z 13  
pod. w ęzłów  z jed n y m  pikotem  na środku, ż a  k tóry  p rz y -  
rob ione  są  do środkow ego węz. Józefiny i zęby ro b io n e  
dw om a n itkam i. N a każdy ząb trzeb a  3  pod. w ęz., 4  
p ik . p rzedzielanych  2 pod. węz. i 3 pod. wę>.ły.

N. 13. W stawka szydełkowa.

Robotę zaczyna się  od 2 środkow ych rzędów  lis .k ó w . 
N a k ażd y  lis tek  oddzielony od następu jącego  1 o. pow ., 
po trzeba 7 o. pow. 2 s łu p . 3 razy  naw ijan y ch , w ziętych  
w p ierw sze  z 7 o. p. k tó re  zatrzym uje się na  ig le i z rą ­
b ią  w szystk ie jed n y m  oczkiem . D ru g i rząd  listków  śro d ­
kow ych łąc zy  się z poprzedzające in i podw ójnym  s łu p ­
kiem  w sposób na próbce w skazanym . W  2giin rzędzie 
d aje  się  n a  ls z y  ząbek * 1 o. śc. w sf. środkow y, 9 o .

pow . 1 pi. z 5ciu  o. po. 
2  o. pow . 1 o. śc . w 
środkow e m iędzy lis tk a ­
mi; na d ru g i ząbek , 2 
o. pow. 1 pik. z 5ciu po. 
9 o. pow . i pow ta rzać  
od * . W 3ci.n  rzędzie  
da je  się nap rzem ian , 1 
duży ząbek  z 12 o , pow.
I m a ły  z 3 o. pow . przy
ra b ia n y ch  1 o . śc isłem . 
W  rzędzie  4ym  o b rab ia  
się ząbki w iększe 1 6  o. 
Śc. z dodaniem  3 pik. 
p en te lkow ych , a m niejsze 
5 o. śe. z 1 pikotem  na 
śro dku .

N. 14 L am brekina.

B ukiecik sk ła d a  s i ę 
z g a łą ze k  i lis teczków , 
od ro b io n y ch  ś c i e giem 
cierniow ym  i łań c u sz k o ­
wym , knrdonkiem  zielo­
nym  do c ien iu  o raz  z pą­
sow ych  pączków  i k w ia t­
ków n ieb ie sk 'ch , z su ­
pe łk am i ż il te .n i  w  śro d ­
ku, k tóre o d ra b ia  się p e - ' 
łam i. B rzeg  lam b rek in y  
w ycięty  je s t  w zęby, 
o d z ie rg an e  kordonkiem  
teg o  co t ło  koloru, i o -  
b ro b io n y  następn ie  od le­
w ej st%>ny ząbkam i ko- 
ronkow em i, jaśn ie jszym  
odcieniem  kordon ku.

N.« 15. L am brekina

z ząbkam i w yciętem i w 
m aszyn ie .

N a  suknie fijo łkow ym  
lub brązow ym , deseń od­
ra b ia  się śc ieg iem  ła ń c u ­
szkow ym , kordonkiem  te ­
go co tło  koloru w dw óch 
c ien iach , z dodaniem  po­
jedy n czy ch  Ściegów n itk ą  
z łotą.

N 16. Czepeczek
m uślinow y h afto w an y . D eseń  pasów  w N. 3 1  T . ry c . 2 2 .

N. 5. Koronka arm eńska.

R obi się  ig łą  w  ręku bez żad n y ch  p rzy rząd ó w  tylko 
oko ło  n itk i w iążąc  w ęzełk i ściegiem  guzikow ym . Form ę 
ząbków  n a d a je  się  przez gub ien ie  i p rzy b ie ran ie . K ażdy  
rz ą d  d z ie rg an y  ro b i się  od ręki lew ej do p raw ej i n a stęp ­
n ie p rzep ro w ad za  roboczą n itk ę  lu źną , od  p raw ej do le ­
wej i o b rab ia  około niej rząd  następny .

N. 6 —11. Robota pluszowa
n a  kan w ie , n a  poduszki, sto łeczek  pod nogi lub t. p.

M ste rja ł; C ienka k a n w a  n ic ian a , w łó czk a  an g ie lsk a  w 
dw óch  dobrze odróżn ia jących  się c ien iach  jednego  koloru.

N. 6 p rzed staw ia  deseń na  puduszkę, k tó ry  o d rab ia  
się daw no znanym  ściegiem  pluszow ym . Robi go  się 
dw om a cien iam i jed n eg o  koloru, d a jąc  deseń p luszow y, 
n a  tle g ład k im  krzyżow ym . N a naszym  w zorze w y b ra ­
ne są  c ien ie  zielone. N a jp ie rw  p o d łu g  w zoru , o d ry so - 
w ać  trzeb a  lub odznaczyć po ł krzyżykam i ko n tu r desen iu  
n a  kanw ie, następn ie  zap e łn ić  t ło  k rzyżykam i, potem  do­
p iero  robić śc ieg  pluszow y. S tosow nie  do grubośc i k a n ­
w y , uży w a  się w łóczki berlińskie j lu b  ang ie lsk ie j, a le  
zaw sze  n itk i po jedynczej. K ażd y  w ęzeł sk ła d a  się 
z dw óch ściegów , zajm ujących cztery  n itk i w  kwra d ra t ,  
ja k  w  zw ykłej robocie  k rzyżow ej. J a k  to p róbka  N . 10 
w skazuje ścieg  pluszow y o d ra b ia  się p rostem i rzędam i 
zaczynanem i tuż p rzy  k rzyżykach  t ła . Ścieg  p ierw szy  
przew łóczy  się  p rosto  w zd łuż  pod dw ie nitk i, sposobem  
n a  N. 8 oznaczonym , koniec nitki p o d k ład a  się  pod n i t­
kę roboczą, p rzy trzy m u je  mocno dużym  palcem  lewej ręk i, 
potem  om inąw szy  dw ie  n itk i na  szerokość, p o d k ład a  się 
Ig i?  j ak przy  zw ykłej robocie k rzyżow ej, p rzy trzy m u je  
p rzew leczo n ą  n itkę dużym palcem , p rzew łó czy  śc ieg  na -

N . 1. Ślubna sukn ia  z koronkam i. N. 2 . Ślubna  suknia z falbankami

stępny  przez te sam e nitki co poprzedni, pozostaw iając  
z n itk i roboczej pentelkę 1 cent. d łu g ą , którą się ściegiem  
następnym  m ocno p rzew iązu je . N . 9 lepiej jeszcze u - 
k ład  śc iegów  w y ja śn ia . P o  zakończeniu  każdego rzęd u ,
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O zdobę o k rąg łeg o  denka, 
s tan o w ią  trzy  pasy  5 i pó ł cen . 
szerok ie , z łożone ze w s taw k i 
koronkow ej i b rzegów  d z ie rg a ­
ny ch , p o d łu g  ry e . 2 2  podanej

przyszyw a się do p ask a  drutem  
podszytego 1 cent. szerokiego a  
2 4  d łu g ieg o , z łączonego  jak o  
kółko. Z by w ającą  szerokość

N . 3 . S zy d e łk o w a  fren - 
dzla z Dagłów kiem  

z pcdw ójnych  kółek.

w  N . 3 4  T y g o d n ik a . J a k  to 
pow yższy  ry su n ek  nieco zw ę­
żony w skazu je , środkiem  muślin 
je s t  w y cięty , w s taw k a  podszy ta

N . 4 . S zy d e łk o w a  fren - 
d z la , z n ag łó w k iem  z po­
jed y n c z y c h  k ó łek  i p le­

c ionki.

d en k a  p o trzeb a  rozdzielić  n a  
rów ne drobne fa łdk i. N a  pa ­
sku naszyw a się n a  dw ie  s tro -

N . 6 . H a ft na  poduszkę do k an ap y . Ś c ieg  strzy żo n y  P a tr z  N. 7 — 11 n a  tle  krzyzow em .

N . 8 . W ykonauie  śc iegu  p luszow ego. 
P o c z ą tek  rzędu  d )  N . 6.

N . 9 . W y k o n an ie  śc iegu pluszow ego. 
R obota rzędów  p o d łu żn y ch . D o N. 6 .

N . 5. K oronka arm eńska .

0 d spodu, lub  razem  
p rzy d zierg an a , a  następ ­
nie p asy  w praw ione  w 
denko o k rą g łe  w odstępie
1 i pół cen t. od siebie. 

K o karda  ha fto w an a  z
koócam i n a  denko sp a - 
dającem i, sk ła d a  się  ze 
w  s ta  w k i i szlaczków
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N . 10 . Ścieg  pluszow y 
n a  tle z k rzyżyków  p rzed  

s trzy żen iem . D o N . 6 .

d z ie rg an y c h , w śro d k u  
g ład k im  p ask iem  m uślinu 
po łączo n y ch , sze­
rokość kokardy w y­
nosi 13  centym e­
tró w . K ońce z j e ­
dnej  strony prosto , 
z d ru g ie j skośno 
k ra ja n e , ozdobione 
są  tak?e w staw ką 
i szlaczkiem  d z ie rg an y m .
D enko w szyte je s t  w p a ­
sek m uślinow y, k^trego  
wiefttość zas to so w an a  do 
m iary  g ło w y . G arn iru n ek  stanow i 
sek m uślinu 4  i pó ł cen tym , szerok i 
z brzegów  o d z ie rg an y  i m uszkam i 
Środkiem je s t  trochę przym ars?czony 
sposobem d jadem ow ym , p rzyszy ta  
szeroka koroneczką oszy ta  i u łożona 
m iędzy które w pięte są  pukielk i z 
szerokiej. Końce 
z ty łu  na  kokardę 
zw iązan e  są  także 
z ak sam itk i, koro­
n eczk ą  oszytej.

N. 17. Czepe- 
czek

z p iask iem  denkiem  
z tiulu i koronk i.
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ny  m arszczona ko ronka 
3  cen . szeroka , środkiem  
której przechodzi ru lon ik  
ze w stążk i kolorow ej. N a  
środku  n a d  czołem  w pię­
ta  k o k a rd a  ze w stążk i 6 
cent. szerok iej. U pięcie 
ze w stążki i tiulu dodane 
z ty łu  do czepeezka , s ta -

♦ * * * < * > » .
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strzyżony . W ielkość n a ­

tu raln a .

now ie b y  także m ogło 
bardzo  zręczne ubran ie  

k ap e lu sza . K oń­
ce tiulow e m ają 
z brzegów  pro­
stych  2 7  cen t. 

d łu g o śc i, z b rze ­
gów  zaś skośnych 

3 0 , brzeg  górny 
poprzeczny j e s t  

tylko 14  cen ty , szerok i, 
i za łożony  w fa łd y  spo­

sobem  n a  ry su n k u  w ska­
zan y m . B rzegi p roste do 

Środka idące  oszy w a  się koronką 2 
. a  b rzeg i skośne 3 cen t. szeroką, 
i końce ze wstążki kolorow ej, 

ą  pom iędzy końce tiulow e.

. 18. Fetement
g arn iro w an e  koron­

kam i do ryc . 31  
w N . 35  T ygodn i­

ka. R ysunek  z 
p rzo d u .

H. 19-21. 
Suknia

z b lu zk ą , tiu n ik ą  
i p e le ry n k ą .

O k rą g łe  denko

N . 1 2 . W szy w k a  z fryw olitów . N . 13. W szy w k a  szy d e łk o w a.

N . 7 . D eseń  do haftu  na  poduszkę N. 6 .



N. 14. Haftowana lambrekina z 
zakończaniem ze ściegu koronko 

wego.

cent. szeroka środkiem

Suknia z baweł­
nianego bareżu w 
kolorze ecru, ma 
falbany, riusze i 
kokardy, o b j  ę te 
stębnowanemi pli- 
skami z białego 
perkalu. Przy sto­
jącym kołnierzyku 
bluzki, pelerynki, 
zeszyciu rękawów 
i  ramion, są także 
dodane białe wy­
pustki. Spódnica 
oszyta jest dwoma 
skośnemi wolanta­
mi 29 i 11 cent. 
szerokiemi, szerszy 
z nich w miejsce 
b i a ł e j  wypustki, 
ma szeroki stębnowany obrąb.

Nad wolantami dodana riusza 
marszczona, a z brzegów w rurki ułożona. Przy tiunice 
przedni bryt ma 55 cent. długości w środku, a CO z brze­
gów; 35 cent. górnej a 56 dolnej szerokości. Dwa bo­
czne kliny mają 72 cen. długości, 19 góinój a oO dolnej

szerokości. Dwa tylne 
bryty tylko od góry z 
przednich brzegów trochę 
skośno ścięte, są 99 cent. 
długie 63 cent. szerokie. 
Tak tylne, jak i grani­
czące z niemi boczne bry­
ty, są przy zeszyciu do 
30 cent. skrócone przez 
podpięcie. Podpinanie 
uskutecznia się z lewej 
strony, zapomocą pente- 
lek i guzików. Z każde­
go boku w odległości 42 
cent. od paska, a 36 od 
środkowego zeszycia przy­
szywa się guzik, a przy 
pasku na 3 cent, odlegle 
od rozporka przyszyty 
jest troczek 23 cent. dłu­
gi z dziurką daną na 
końcu. Kokardy przy pod­
pięciu tiuniki są pojedyn­
cze, a końce przy nich 
podwójne, mają 16 cen. 
długości i 7 cent. szero­
kości. Karoczek oszyty 
dwoma falbankami i riu- 
szą, układa się z pod­
wójnie danego kawałka, 
mającego 35 cent. szero­
kości a 17 długości, któ- 
r y  z a o k r ą g l a  się 

u dołu i podcina u góry. Brzeg górny założony jest w 
głęboką kontrafałdę i wszyty w pasek. Falbany przy rę­
kawach są 60 cent. szerokie i l l  cent. długie. Przy­
szycie falban pokrywa wyłożenie z podwójnego materjału 
na sztywnej podszewce, mające 7 i 'pół cent. szerokości 
w środku 5 i pół c. w końcach, które przyszywa się u gó­
ry szwem odwracanym, i u dołu garniruje riuszą 5 cent. 
szeroką. Rycina 20 przedstawia to samo ubranie z przo­
du, z dodaniem pelerynki, ktorój forma znajduje się na 
arkuszu dodatkowym do N. 31 i 32 Tygodnika Mód.

N. 2 2 — 23. Suknia

z kaftaniczkiem i tiuniką. Krój kaftaniczka w N. 22 

Tygodnika ryc. 2.

Kaftaniczek wcinany i  tiunika są z perkalu ecru w cie­
m niejszym  odcieniu, z plisami jaśniejszemi, spódnica zaś 
j e s t  jaśniejsza z ciemniejszemi plisami.

Na ryc. 22 podanej z przodu, szerokie plisy przy kaf- 
taniczku i tiunice wyszyte są sutaszem i wązką pliską 
ciemniejszą, środkiem przestębnowaną. Szeroki skośny 
wolant u spódnicy, ozdobiony jest u dołu plisą ciemniej­
szą i wyszyciem z sutaszu, nad wolanto a  dane dwie 
wązkie pliski, środkiem przestębnowane.

Na ryc. 23 odrysowanej z tyłu, spódnica u dołu oszy­
ta  jest plisą przystębnowaną, 9 cent. szeroką, nad którą 
dano 6 plisek wązkich, środkiem stębnowanych. Przy 
kaftaniczku plisa szeroka ma 7 i pół a wązka ciemna 
1 i pół cent. szerokości, przy tiunice 4 i pół i 1 centym, 
szerokości. Frendzła jest tego co plisa koloru. Tylny 
bryt tiuniki mający 105 cent. długości a 6 6 —70 szero-

N . 16. llanny czepeczek 
muślinowy z haftem.

kości, jest u dołu trochę w ząb ścięty, 
z boków zaś tylko na 16 cen. od góry 
z bocznemi klinami złączony, te osta­
tnie mają 56 cent. długości, a 28 
szerokości ■ są od przodu trochę zao­
krąglone. Małe przednie bryciki mają 
tylko 32 cent. długości, u góry 4 a u 
dołu 14 cent. szerokości. Chustecz- 

kowy kołnierz z podłużnym wykrojem, 
ma w środku 6 cent. a z przodu w najszerszem miejscu 
13 cent. szerokości. Rękaw jest na zwierzchnim rozcię­
ciu trzema kokardami złączony; guziczki jaśniejszym per- 
kalem pokryte, służą do zapięcia stanika i naszyte są 
z tyłu na fałdach.

N. 2 4 .  Suknia

ze stanikiem z baskiną i z tiuniką otwartą z przodu.

U sukni wełnianej jasno popielatej, wolanty i plisy są 
ciemniejszego cieniu, tegoż samego koloru. Garnirunek 
spódnicy składa się z falbany skośnej 15 cent. szerokiej 
i plisy 5 cent. wyszytej sutaszem tego samego koloru, 
zakończonej w górze falbaneczką układaną w rurki, ma­
ją c ą  l i pół cent. szerokości; wypustka przy falbaneczce 
jest jaśniejsza. Garnirunek ten z tyłu i z boków daje się 
w niejakim odstępie od dołu spódnicy, ku przodowi zaś 
jest sposobem na rycinie wskazanym zaokrąglony i z dwóch 
stron nakształt fartuszka, aż do paska naszyty, przyczem 
falbanę zwęża się stopniowo. Przy tiunice i staniku wo­
lant ma 7 i 6 cent. szerokości, a plisa 4 centymetry. 
Tiunika składa się z dwóch prostych, od dołu zaokrąglo­
nych brytów, mających 114 cent. długości a 66 cent. 
szerokości. U góry jest do 42 cent. objętości sfałdowana 
i w wązki pasek wszyta, z brzegów w odległości 13 cent. 
od góry zaszywa się 3 głębokie fałdy. Podpięcie z bo­
ków dopełnia się za pomocą tasiemek, przyszytych do pa­
ska i do tiuniki w odległości 37 cent. od góry, w środku 
zaś tylnego bryta zakłada się 2 fałdy 11 cent. głębokie. 
Szarfy przypięte z tyłu układa się z obydwóch cieni ma­
terjału.

N. 25. Suknia

z wolantami i stanikiem z baskiną.

Czarna matowa wełniana suknia, oszyta jest najpieiw 
u dołu dwoma wolantami na sznureczek przymarszczone- 
mi, wolanty te mające 30 i 19 cent. szerokości są ku 
przodowi stopniowo zwężone i ogarnirowaue d i i i  pół 
centymetrów szerokiemi skośnemi falbankami, z ma­
terjału w paski białe i czarne. Trzeci wolant _ 24 cent. 
szeroki, także falbankami zakończony, dochodzi tylko do 
przednich klinów spódnicy. Tiunika w miejsce tylnego 
bryta, mająca tylko karoczek ułożony z wolantu falban­
kami oszyty, składa się z bryta przedniego 50 cent- dłu­
giego, szerokiego u góry 30, a u dołu 65 cent. i z dwóch 
bocznych klinów tej samej długości, u dołu 30, w górze 
13 cent., szerokich. W olant mający 28 cent. szeiokosci 
a 130 cent. długości, zakończony falbankami i na sznu­
reczek zmarszczony, stanowi garnirunek tiuniki, której 
nie zeszywa się z tyłu tylko przyszywa do tylnego bryta 
spódnicy, nie daleko Od rozporka. Przody stanika z ba­
skiną krają się podług formy dodanej do ryc. 2 w N. 19 
Tygoduika i złożone są z materjału gładkiego i w paski 
w ten sposób, iż tworzą niby kamizelkę i kaftaniczek 
z wykładanemi klapami. Dla lepszego wyjaśnienia kroju 
podamy w następnym Nrze Tygodnika, rysunek s ani
z przodu. T y l n a  c z ę ś ć  baskiny jest jak to widzimj a -
dowana i falbanką w paski oszyta. Wykrój szyi za on- 
czony małym stojącym kołnierzykiem, oszyty jest prócz 
tego koronką białą i czarną. Wązkie rękawy u irane są 
falbanką w paski i oszyte koronką.

mmmm

O p i s  1ST. 3 i>.

N. ló . Haftowana lambrekina z 
brzegiem wyciętym w ząbki.

i 2 ,’ mającą w pro- 
, stych brzegacli po 
P>3 cent. długości, 
odrobić m o ż n a  
z muślinu, z czar­
nej lub kolorowej 
grenadiny z gazy 
lub „Crepe de Chi- 
ne.‘‘ K o r o n k ę  
przyszytą z brzegu 
przedstawia N. 15 
na wstawkę poda­
my deseń w jednym 
z na s t  ę pujących 
numerów. Wstaw­
ka i szlaczek wy­
wodzony na tiulu, 
albo piękne i cien­
kie frywolitki, mo­

gą zastąpić koronkę irlandzką. Ażeby tak przy wstaw­
ce jak i oszyciu, uniknąć zeszycia lub przymarsz- 
czenia na rogu, które zawsze nieładnie wyglądają, po­
trzebną formę spiczastą nadaje s:ę już przy robocie ko -  
ronki. Fałdy przy wykroju szyi, powinny być z tyłu na 
środku i z przodu przy krzyżujących się końcach zaszyte. 
Wykrój oszyty jest nadmarszczoną koronką 1 i pół cent. 
szeroką Kokardy i szarfy z kolorowej wstążki, przy­
pięte sposobem na 
rycinie wskazanym, 
dopełniają przybra­
nia tej ładnej chu­
steczki.

N. 3. Chustecz­
ka

z tiulu koronko­
wego, przybrana 
wstążką i koronką.

Chusteczka krzyżowa 
z czarnego koronkowego 
tiulu, z zaokrąglonym 
wykrojem szyi, m a w 
prostych brzegach 70 a 
w skośnym 104 cent. 
długości, róg tylny i koń­
ce z przodu są troche 
ścięte i zaokrąglone, tak 
iż po podcięciu wykroju, 
szerokość środkowa wy­
nosi 2 8 — 30 cent. U gó­
ry chusteczkę oszywa się 
koronką 2 —3 cen. u do­
łu- 7 —  8 cent. szeroką.
Na plecach w dwie fałdy 
założonych, naszywa się 
marszczoną koronką, przepinaną puklami ze wstążki 
czarnej i kolorowej w sposób na rysunku wskazany.

N. 17. Ranny czepeczek 
z płaską główką z tiulu 

i koronki.

N. 1— 2. C husteczk a

muśliuowa z koronkami irlandzkiemi.

Wzór szlaku ryc. 14.

Chusteczkę przedstawioną z przodu i z tyłu pod N. 1

N. 4 .  C h u steczk a

tiulowa haftowana.

Prosty kawałek tiulu lub muślinu, w środku w ząb 
spiczasty zaszyty i przez środek wzdłuż złożony, stanowi 
właściwą chusteczkę, której zwierzchnie wyłożenie przy­
ozdobione jest haftem lub wywodzeniem; dolną połowę 
oszywa się szeroką falbaną, z tyłu w wachlarz ułożoną; 
do przodów zwężoną. Kokardy i szarfy z kolorowej 
wstążki stanowią przystrojenie.

N. 5. S tan ik

gorsecikowy oraz bluzka i tiunika tiulowa.

Czarna tiulowa bluzka z wązkiemi rękawami dopełnio­
na jest stanikiem gorsecikowym z epoletami w zęby, wy- 
cinanemi. Staniczek ten z jedwabnego rypsu, oszyty jest 
rulonikami atłasowemi i koronką 6 i 1 i pół cent. sze­
roką. Cała bluzka ułożona na podszewce z gładkiego 
tiulu, w podłużne marszczone bufki, przedzielane ruloni­
kami atłasowemi. Podłużny wykrój pod szyją, oszyty 
jest koronką 5 cent. szeroką, w rurki ułożoną. Wązkie 
rękawy w środku są w podłużne bufy ułożone, w górze 
i przy ręku dwoma poprzecznemi bufami zakończone 
i koronką ogarnirowane. Kokardę przy rękawach z 7-u,
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N. 22. UL i arie z f unii ą i laftani- N. 23. Ubranie z kaftanikiem i tu- N. 24. Suknia ze stanik'em z bask'- N. 25. Suknia przybrana wolantami
k itc i z wysrynar.cmi plisami. Trzód niką oszyte plisami gładkiemi. Plecy rą  i tuniką otwartą z przodu. i stanik z buskiną. Przód patrz rye.

do rye. 23. do N. 22. 29 w 35 N. Tyg. Mód.

Wmk

10— 13 cent. długiemi końcami, układa się ze wstążki 
rypsowej 2 cent. szerokiej.

Tiunika z koronkowego tiulu kraje się podług formy 
spódnicy i może być dłuższą lub krótszą stosownie do 
gustu. Z. boków podpina 
ją  się kokardami z szero­
kiej rypsowej wstążki, a 
u dołu zakończa wązkim 
brzeżkiem i aplikacją ko­
ronkową, której wzór i 
sposób wykonam a podali­
śmy w N. 29 Tygodnika 
ryc. 8 i 9.

N. 6. Ubranie

spacerowe podane 
z tyłu.

Zobacz przód ryc. 
18 w Tyg. N. 34 i 
ryc. 14 w obecnym 

Numerze.

Vetement, które 
nosić można przy 
każdej kołorbwej je­
dwabnej lub weł­
nianej sukni, jest. 
z czarnej g-renadi- 
ny. G a r n i  runek 
stanowi szlak g i­
piurowy, haftowa­
li y n a podwójnej
grenadinie jedwabiem czarnym i wyszywany j  e d- 
wabnym sutaszem perełkowym. Deseń naturalnej wiel­
kości, podajemy na ryc. 14. Gdy kontury są już odzna­
czone sutaszem, który przyszywa się jedwabiem gęsto 
i  drobno, odrabia się wówczas kratki gipiurowe, mocnym 
kordonkiem. Ścieg krzyżowany, muszki wypukłe i  ścieg 
cierniowy odrabia się jedwabiem cienkim. Pod kratkami 
tło powinno być troskliwie i ostrożnie wycięte. Brzeg 
szlaku, oszywa się fabrycznymi pikotami, albo obrabia 
koronkowemi ząbkami. Kokardy przy rękawach, przy pas-

Eiusza z przystębnowaną wypustką•21
19 20

N.“ 18. Vetement przybrane ko­
ronką. Przód d i ryc. 6 w N. 

35 Tyg. Mód.

ku, jako też i  pasek, są z szerokiej rypsowej wstążki, koloru, 
sukni. Biały bastowy kapelusik ubrany jest czarną wstąż­
ką i  bukietem kwiatów tego co suknia koloru. Trójkątna 
woalka z czarnej gazy lub tiulu, oszyta wązką frendzelką. 
Na rycinie 18 w N. 34 Tygodnika z przodu podane u-

branie z jasnego jedwab­
nego bastu, ozdobione jest 
wstawką, koronką białą 
i  wyszyciem z sutaszu. 
Kokardy z czarnej aksa­
mitki.

N. 7—8. Pas do 
dzwonka.

Aplikacja z aksamitu 
i  plecionki jedwabnej.

Materjał: P a s
s u k n a  pąsowego 
mający 200 cent. 
długości a 14 sze­
rokości, takiż ka­
wałek kaszmiru na 
podszewkę; sukno 
białe na medaljony, 
kawałeczki aksami­
tu czarnego; 130 
centym, wstążeczki 
pąsowej w atlasie, 
mającej 2 i pół c. 
szerokości plecionka 
j e d w a b n a  pół  
c e n t y m e t r ó w

szeroka w kolorze pąsowym, niebieskim, pomarańczowym, 
lijolkowym, stalowym, zielonym i maisowym; kordonek 
czarny, maisowy i zielony do cieniu, sutasz perełkowy 
czarny jedwabny. Kawałek szerokiej, kręconej, wełnia­
nej frendzli w kolorzó pąsowym, z której robi się suty 
knast z nagłówkiem, przyozdobiony jedwabiem białym 
czarnym i żółtym, kwast ten wisi przy dwóch kawałkach 
pąsowego sznura, mających 7 cent. długości. Dwa prę­
ciki żelazne mające 11 cent- długości a 1 i pół obwodu.

N. 20. Ubranie z bluzką, tuniką 
i karoczkiem do paska. Patrz N. 

19 i 21.
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N . 19. Ubranie z bluzką, tuniką i karoczkiem do paska 
Patrz N. 20— 21.


